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Prezydent Hiszpanii został uwieziony?
B u n j k a d a r  z  k o b i e t  i  u  A t c a z o r z e

aB&GOS (PAT). Z Tetuan.u 
Js*828.; że flota powstańcza 

była rządową łódź podwo- 
iiorąo. załogę do niewoli.
’ ia została zajęta przez 

^żone w Chiedo wojska po- 
$ańeze pod dowództwem 

r ^  Arandu. co oznacza, że 
J i -  a rządowe zostały od- 

od Oviedo o 15 kłru. 
doniesień z Madrytu 

r^ydent Azana został uwię- 
uj*fy przez komunistów. Kil- 
^Tfcłonków lewicy republi- 
do -  ̂ którzy usiłowali się
^ttiego przedostać, zostało za-

^ ^  Ż (PAT). Wedle otrzy
^ y c h  tu wiadomości, woj- 
A narodowe prowadza ofen- 
^  na Bilbao.
^  obszarze Tolosa oddział 

iflmu nar°d°'vyck przerwa! 
1  wojsk rządowych pod 

itia i zdobył m. Azcoitia.
^/Clęstwo
^Zfcnie.

to ma doniosłe
ponieważ miejsco- 

■J te były bronione przez

nacjonalistów baskijskich, któ 
rzy przez cały sierpień zwy
cięsko odpierać ataki wojsk 
narodowych.

Obecnie najpoważniejszym 
punktem oporu wojsk rządo
wych jest m Eibar, gdzie znaj 
duje się fabryka broni pracu
jąca na trzy zmiany celem za
opatrzeń ia wTojsk madryckich.

Wojska gen. Mula zajęły już 
drogi prowadzące do miasta, 
przy czym wyposażone są w 
wielką ilość artylerii, czołgów 
i samochodów pancernych z ka 
rabinami naszynowvmh

Ponieważ Eibar ze względu 
na fabrykę broni jest bardzo 
ważnym punktem dla gen. Mo
la należy spodziewać się nie
zwykle zaciętej walk’ o tę 
miejscowość.

BARCTI ONA (PAT). Za
przeczają tu kategorycznie wia 
dontości prasy zagranicznej, ja 
koby prezy dent L nnpanys zo- 
sta’ zamordowany:

Wbrew informacjom radio

stacji powstauczych, Compa
ny^ nigdy nie był przedmior 
tern wrogich manifestacji, prze 
piwnie zewsząd otrzymywał 
jednomyślne objawy sympatii.

Zaprzeczają też wiadomości, 
jakoby- h. premier katalońs^i

arrera, radca Gassol i płk. 
Yillallea zbiegli. Wszyscy oni 
znajdują się nadal na swych 
stanowiskach.

MADRYT (PAT). Agencja 
Fabra ogłasza następujący ko
munikat: Przejęto radiodepe- 
szę z Burgos, nakazującą po
wstańcom w Alcazarze, aby za 
żadną cenę nie zwolnili kobiet 
i dzieci, znajdi: jącycli się >v 
ich władzy, lecz pizeciwnie, 
aby umieścili je w pierwszej 
linii w celu utrudnienia akcj.

wojsk lojalnych wobec rządu.
ówoadczy to o zbrodniczej 

taktyce powstańców-, którzy 
usiłują jeszcze korzystać z hu- 
mauitarności i cierpliwości rzą 
du, używając tako barykady 
niewinnych ofiar, nie aby im 
przyjść z pomocą, lecz by 
owładnąć fabryką broni, rze
czywistym celem buntowni
ków.

Wśród ludności cywilnej ros 
nr. gniew pizeciwko nieludz- 
kit mu postępowaniu płk. Mos- 
earao, który u>e waha się po
święcić kobiet i dzieci. Elemen 
tamy obowiązek wojskowry na 
kazywał już oddawna w-ysa- 
dzenie w pow ietrzu Alcazaru. 
. Wbrew panującej zagranicą 
opmii, Alcazar nie jest odo

sobnionym zamkiem, lecz po
tężną fortecą, panującą nad 
miastem, które kosztowało juz 
setki ofiar spośród iuunośca 
cywilnej. Zamiast położyć 
energicznie kreś’" epizodowi*; 
który unieruchomił 1 yśiącc żol 
nierzy, rząd, kierowany wzuio 
słynni uczuciami, nieuznawa- 
nvm: przez buntowników pró
bował K ilk a k ro tn ie  wszcząć 
rozmowy bądź za pośredni
ctwem piof. akademii woj
skowej mjr. Rijo, bądź p ó ź n ie j  
przez ks. Mamarasa, bądź 
wreszcie ' drogą rlemarche kor
pusu dyplomatycznego w Vb < 
drycie, jednak bez. rezultatu.

Odpowiedzialność -wiec za 
tę zbrodnię spada całkowicie 
na powstańców.

Nin. Ttłulescu został ctret
Stan lego zdrowia pogarsza się

Oz>ałanie trockistów w Belgii
dJkUKSEŁA (PAT). Agen- czącą 

:>Bęlga“ donosi, że podczas 
sc .l2jh wykryto dokumenty7 
| ^dzajace łączność „rewo- 
Hę ^Jpego ruchu socjalistycz- 

f  z trockistami, 
f^^pleziono mianowicie ko- 
^P°ndencję z Trockim doty-

utworzenia „czwartej 
nóędzynai-odówk1 pod kie
rownictwem Trockiego.

1  rocki udzielał w skazówek 
w sprawie wybuchu zbrojne
go powstania, podkreślając ko
nieczność uzbro ienia „milicji 
robotniczej14.

UfeUka japońskie płyną do Chin
(PAT). Donosząc o 

^płynięciu do Chin kilku 
j^^dowców prasa japońska 
jA *feśla, iż rząd japoński 
, ttazał władzom chińskim. 
^  propaganda antyjapońska

szkodzi w rezultacie samym 
Chinom.

W wyniku ostatnich incy
dentów rząd japoński uważa 
sytuację za nadzwyczaj" groź
ną.

PARYŻ (PAT). Prasa fran
cuska, która bardzo żywo in
teresuje sfę chorobą min. Ti
tułescu, już szeroko i wyraź
nie notuje pogłoski, lansowa
ne początkowo przez organ 
komunistyczny, jakoby min. 
Titułescu został otruty.

Pogłoski te oparte mają być 
na opinii niektórych lekarzy, 
iż zatrucie organizmu min. 
Titułescu nie jest wynikiem 
procesu chorobowego, lecz 
zostało wywołane w sposób 
sztuczny na długo przea mo
mentem, kiedy min. Titułescu 
zapadł na zdrowiu.

Sprawozdawca „Paris Soir“ 
Sauerwein, który udał się do 
łoża chorego do St. Moritz po
daje, że min. Titułescu jeszcze

j °ĘNEWA (PAT). Na posie 
popołudniowym Zgro- 

•“jmzewa Ligi Narodów przy
wr? Raport komisji weryfika
c j i ’ dotyczący pełnomoc- 
w . wszystkich delegacji z 

delegacji abisyń- 
której pełnomocnictwa 

przedmiotem specjalnych 
komisji weryfikacyjnej. 

astępne zgromadzenie przy 
do wyboru swego prze- 

^^iezącego, którym został 
' Lamas, minister

I
Nagły przylot Negusa do Genewy

fc^adra
r. Argentyny, 
icja abisyńska, która 

a na Zgromadzeniu 
brodów, nie brała udzia- 

^  głosowaniu, ponieważ 
1 jej stoi pod -znakiem

puścił Londyn na specjalnie syńska wywołać miała jakieś kom- 
wynajętym samolocie w towa- ’ ’ ’
rzystwie 6 osób. W chwili star 
tu wsiadł do samolotu 7-my 
mężczyzna, przypuszczalnie 
Anglik.

Poselstwo abisyńskie w Lon
dynie odmówiło wszelkich wy 
jaśnień w sprawie nagłego wy 
jazdu Negusa do Genewy, o- 
świadczając jedynie, że przy
czyny były nadzwyczaj donio
słe.

PARYŻ (PAT). Komplikacje, ja 
kie na terenie Genewy wywołała  
sprawa ndziału delegacji abisyń- 
skiej w obradach Ligi, a przede 
wszystkim sensacyjna wiadomość, 
iż sam Negus osobiście ndał się do 
Genewy, wywołały w paryskich ko 
łach politycznych przykre wraże-

I nie.
W Paryżu nie spodziewano się bo- 

ićk>nv "hs. ty** razem sprawa abi-

plikacje i niespodziewana wypra
wa Negusa do Genewy zaskoczyła 
Paryż, bndząc obawy, by nie po
wstało znów ochłodzenie stosunków  
między Genewą a Rzymem, a prze
de wszystkim między Genewą a 
Paryżem.

Stanowisko delegacji francuskiej 
w Genewie wnrażało się w tezie, 
która stwierdzą, iż „Abisynia nie 
może zasiadać w tym Zgromadzeniu, 
gdyż pełnomocnictwa delegacji 
abisyńskiej zostały udzielone przez 
rząd, który nie posiada już autory
tetu w swoim kraju“.

Prasa francuska ż niezadowole
niem stwierdza, iż niedopuszczenie 
delegacji abisyńskiej wy wolało tyle  
trudności i komplikacji.

Sprawozdawcy genewscy dzien
ników- paryskich podkreślają, iż po
nowne wypłynięcie' sprawy abisyń- 
skiej w £idze wywołało już poważ
ne niezadowolenie delegacji wło
skiej* a wiadomość o przybyciu Ne
gusa bynajmniej nie wnłynie na 
uspokojenie umysłów.

przed chorobą miał mówić, iż ST. MORITZ (PAT). Agen* 
grozi mu otrucie. eja Stefani donosi: Stan zdro-

Chrnego min Titułescu pie- wia b. rumuńskiego ministra 
lęgnuje 8 leKarzyy m. <in. i spe..Spraw 2fagr. Titułescu pogar- 
cja)Iści paryscy z prof. Abra-jjsza się. Goiyąhzka wzrasta i za 
mi na czele. flznac-za się upadek sił.

Rozdźwigki miedz? Francie i Angiśa
BERLIN (PAT) W związ

ku z rozmowan" niedzielnymi 
między premierem Blumem a 
miń. Edenem, prasa tutejsza 
pisze o i ożricach zdań, jakie 
"zekomo ujawniły się między 
stanowiskiem Anglii i l rancji.

Dzienniki donoszą z Paryża, 
jakoby tamtejsze koła angiel
skie uważały, iż rozmowa po

między Blumem a Edenem i d o  

doproyeadzila do realuycTi wy 
ników.

Minister Eden ustosunkować 
się miat z rezerwą do propo- 
zycyj Bluma co do przeprowa
dzenia t. zw. konferencji pię
ciu i iwet bez udziału .Włoch 
i N icmiec.

Ambasador włoski w Psr iir
raniony w płowę podczas wypadku

Pf? RYŻ (PAT) Wczorej po 
południu ua Quai d"Orsay 
sam ochoć, ciężarowy wpadł 
na wóz. którym jechał amba
sador wioski Cerruti.

Ambasador został ranny w 
głowę. Przewiezflono go na

tychmiast do kliniki, gdzie 
powstrzy mano przede yvs/.ysi- 
kioi upływa krwd. któr\ byl 
dość znaczny. Stan zdrowia 
ambasadora nic jest alarmu
jmy-

Umowy zbiorowe na £. Słasku
P. minister Opieki Społecznej Ma

rian Zyndram-Kościałkowski pod
pisał za: 'ządzef.te o nadanin mocy 
pewsżeęhric obowiązującej lanio- 
v.ej ' umowy zbioi owej, obej
mującej ogólne wai-unki pra
cy w przemvśłe . metalowym  
przetwórczym . górnośląskiej części 
województwa śląskiego.

Jednocześnie podpisane zostało 
obwieszczenie o -*;ainiarz‘ nadania 
te;' uirowie mocy powszechnie obo
wiązującej. w  prżemysła.-b elektro
technicznym, chemicznym, drzew-, 
nym i papierniczym.

Same ta  -yfy płac c'la ^y-.h przt- 
myjłów moc* u^wszechn1 e płuWia.-

zującej nie uzyskały, jednak wszc/.ę 
te zostaną w  najbi żuz> m czasie za 
pośrednietwem konii-sarza Jeięobi- 
lizacyjuego rokowa."iin, z.iii^crza.ią<.e 
do ustaienia tarc i płac dla t v \ ) ‘ /;■- 
kładów, które dotycltczae tnryt i> ćh 
nie posiadały.

Gdyby i-okowania te wjrniky nie 
dały, ustaienie. specjalnych, taryf 
płac dla zakiadńr niezrzfjizunych 
nastąpi vf drodze orzeczeipa koiuisj: 
pojednawczo lozjemczoj w łK A ow i 
cach. ■ . . .

Tv ten sposóL na Ci. Śląsku nastą
pi likwidacja istniejącego stanu nez- 
tarytowego w wymienionych nr/c- 
mysłach niezrzeszonych.



Przymusowe badania lekarskie
wijwołały wśród fryz/erów cfuże #»o«~«*sze*i>je

H / t D B G
ROZGŁOŚNIA w ar sz a w sk a

Ó.30 Pieśń. 6.33 G im nastyka. 6-50 M u n tó
7.35 „Parą  in form acji". 7.40 M uzy*3-A , .' "  ■— - “— l» Hla 5*7":.:

(B. J.) Od dłuższego czasu 
toczyła się w Polsce sprawa 
t. zw. przymusowych, badań le 
karskich dla fryzjerów. W ta- 
dze nasze sanitarne, tak miej- i 
skie jak i państwowe wycho
dziły z założenia, że zakład 
fryzjerski, jako najbardziej po 
datny do rozwoju wszelkich 
chorób aak&źnych wymaga 
specjalnej kontroli lekarskiej.

3V tym też celu wydano od- 
iłOwiednie przepisy o przestrze 
gani >l porządku sani+arnego, 
poddeati zakłady, fryzjerskie 
czystej kontroli komisyjnej, a 
wreszcie ukx ronowano tę tros
ką społeczną wydaniem zarzą- 
daesnia. o przymusowym Lada- 
miu lekarskim, praktykują- 
C*li pracom ników fryzjer
skich, oraz właścicieli zakła
dów, o ile ci osobiście, obsługu 
>jją klientów*
, To^estatme zarządzenie wy 
wtłiaŁo wielką burzę niezado- 
wdenta. Fryzjerzy uderzyli na 
alarm i  wnieśli do władz odpo 
wiedwieh .0 nowelizację prze
pisu, który zdaniem ich godził 
w rofce innego jak tylko \v god
ność zawodową,

.Wl numerze wczorajszym: po 
daliśmy Czytelnikom władcę 
mość o oddaleniu wniosków o 
złagodzenie tej ustawy i o jej 
uprawomocnieniu się.
, >Jak zareagowali na to fryzje 
ezy warszawscy?

-.d pytania te odpowiada.ją 
nam sami zainteresowań w sze 
regu aozmów, jakie przeprowa 
dzuiśmy w 'dniu wczorajszym.

— Badaniom lekarskim — 
mów nam jeden z mistrzów 
fryzjerskich — poddawane by 
ły~ dotychczas wyłącznie kobie 
iy; lekkiego prow adzenia. ( żu
ły sir, one z tegc pow odu bar
dzo pokrzywdzone i nawet naj 
zdrowsze, unikały za wszelką 
cenę oględzin lekarskich. Wpro 
wadzono więc t, zw. ,.bucly“, 
które w ykpują je na ulicach, 
aby ustawie stało się zadość. 
j\l chwili obecnej dziewczęta 
;ulicy znajdą w tej dziedzinie 
sanitarnej nowych współtowa- 
lzyszów niedoli. Nie wiem tyl
ko, czy rozporządzenie przyj
mie formy najostrzejsze, aż do 
ytpsawania „budy/' włącznie?..

— Czy idzie panom wyłącz 
łbie o upokorzenie? — zadaje
my, altan ie, %

—> C y k  aanie ustawy nie 
może niby człowieka ttpoka- 
.rzael jfu, aik. to w teorji, bo w 
praktgaoe nie wyobrażam sobie, 

mógł bez rumieńca na 
kwarzy stanąć w doroczny 111 o- 
gjidba rkonirołnych‘V

fraryndstrzów  fryzjerskich 
■e z zupełni * innej

— mów c— dla

czego badaniom lekarskim ma 
ją podlegać tylko fryzjerzy, 
skoro naprzykład lekarze, kto 
rzy posiadają największe moż
liwości zakażenia pacjenta są 
z pod tej ustawy wyjęci. Czy 
pati miał kiedyś pewność, że 
lekarz kurująey pana no żoią- 
dek nie jest zarażony wene
rycznie?! Albo lekarz kurują- 
cy pana na gruźlicę nie jest 
zdeklarowanym gruźlikiem? 
Więcej! Czy potrafiłby mnie 
pan uspokoić, żc lekarz, któ
ry będzie mnie badał, sam nie 
będyio chory?!

.Wszyscy fryzjerzy są jedna
kowo rozgoryczeni. Wielu z 
nich posuwa się nawet do

twierdzenia, żc gotowi są wy
rzec się wykonywania zawo
du, ale nie będą mieli odwagi 
chodzić na badanie.

Ostatniego głosu w tej draż
liwej sprawie wysłuchujemy 
od jednego z działaczy na polu 
rzemiosła.

— Ustawa jest przykra — 
mówi on. — Tem przykrzej
sza, żc przestrzeganie jej w za 
sadzie nie odniesie oczekiwane 
go skutku. Bo przepisy mówią, 
że każdy praktykujący fryzjer 
musi corocznie poddawać się 
badaniom, przyczcm otrzymu
je od lekarka odpowiednie 
świadectwo. Kto jednak potrą 
fi przewidzieć, czy fryzjer ba-

Odznaczenia dla baloniarzy
„Monitor Polski“ z dnia 22 

b. m. ogłasza zarządzenie Pa
na Prezydenta R. P. o nada
niu Złotego Krzyża Zasługi za 
zasługi na polu sportu balo
nowego ipodpulikowjiiikowi Ju
lianowi Sielew iczow i, majoro
wi in/ż. Stanisławów i Sergiu
szowi Mazurkowi i kapitano
wi Antoniemu Januszow i oraz 
zarządzenie pana Prezesa Ra
dy Ministrów z dnia 23 czerw
ca o nadaniu Srebrnego Kirzv

ża Zasługi za zasługi ua polu 
sportu balonowego poruczni
kom: Stanisławowi Btrenkowi 
i Władysławowi Pionlko, — 
Brązowego Krzyża Zasługi za 
zasługi na polu sportu balono
wego starszemu majstrowi 
wiojiskowemu Stanisławowi 
Pawłowi Wudkowiskiemu, —> 
majstrowi wojskowemu Wa
cławowi Maciejewskiemu i Fe 
lliksowi Grajewskiemu, po- 
w-róźnjkowi w Legionowie.

dany przez lekarza dnia 2 sty
cznia, już w dniu Z stycznia 
nie nabawi się choroby wene
rycznej! Czy wtedy wydane 
świadectwo lekarskie uchroni 
klienta od możliwości zasaże- 
mą? W żadnym wypadku! Do 
dnia 2 stycznia następnego ro
ku, fryzjer taki może golić ile 
mu się podoba, może zakażać, 
a ustawa zadowolona spełnie
niem siebie bedzie ta lko w ci
szy zacierała ręce. W tych w a 
runkach uważam, że korzyści 
sanitarne są niewspółmierne, z 
poniżeniem godności rzemieśl
nika, i dlatego reprezentować 
będę zdanie całego rzemiosła, 
jeśli powiem: Przepisy te mu
szą ć znomelizorua.net

Takie są głosy rzemiosła. W 
jednym z najnliższym nume
rów, w specjalnym .wywiadzie 
zasięgni :my w tej sprawie opi 
nil władz.

Audycja  d la  szkół. 11.30 Audycja .oj ^  

czasu - 1c' ^ 1:odV

„Czy to bajka czy n-ie b a jka " 
m łod szych ". 11.57 S ygn a ł cza 
12.03 „Skirzynka ro ln icza ". 15^-®.. 
g o sp od a rstw a  dom ow ego . 15,30 0(ły
go spodarcze . 15.45 „Nierwytoł®' P” *Jjg|to 
Jędrka i Fefcka" {c? q ść  ły-ta). S lu cn y ' 
d la dzieci starszych. 16.15 Koncert 1  ^  
konaniu  ork iestry w ojskow ej 1 P ąP‘TS )^ rt» 
.nów. 16.45 Chór robotni ozy „Zjodnociwjj jp 
17.00 Kcrccerł. 17.30 P ieśni $ikocitl®7 
„ A n e gd o ty  z życia Ib se n a ".  13.00 P°fl 
ka> spo łeczna. 18.05 Koncert 
18.50 Pogadanka  aktualna. 19.00 Koncep .
łej O rkiestry P. R. z ‘ '  ____
słoi ej I Jan iny Kopertow ej (z W ys,awJ  ^  
diowej). 20.00 Oktet S-quire*a. 20.30 /»* 
drówełc m ikro lenn ". 20.55 pogada#1* * - ,  & 
tualna. 21.00 Koncert C h o p in o w sk i.  
Koncert. 22'.GO W iadom ośc i sportow ą^ 
Koncert. 25.00 M uzyka  taneczna, 
nie audycyj o godz. 24.0C.

Za-

Pożar ruin Akazaru

Hojny dar K.K.O. m. Warszawy
Generalny Inspektor Sił 

Zbro jnych gen. Śmigły-Rydz 
przyjął dnia 22 września b. r. 
w gmachu Generalnego Inspe
ktoratu przedstawicieli Komu
nalnej Kasy Oszczędności mia
sta st. Warszawy w osobach 
prezesa rady Kasy, prezyden
ta m. st. Warszawy Stefana 
Starzyńskiego dyrektora kasy:

p. E. Zachorzewskiego i za
stępcy dyrektora p. St. Ratyń- 
skiego.

Delegacja wręczyła p. gen. 
Śni i głemu-Ry dz owi czek na su 
me zł. 50.000, które rada Komu 
nałnej Kasy Oszczędności mia 
sta stół. Warszawy uchwaliła 
ofiarować na Fundusz Obrony 
Narodow ej. <

Zwrot nadpłaconych podatków
Ministerstwo Skarbu wyda

ło zarządzenie mające na ce
lu ułatwienie płatnikom od
bioru w gotówce nadpłaco
nych podatków.

W myśl tęgo zarządzenia, 
zwroty nadpłat w podatkach 
bezpośrednich, opłatach stem
plowych, w podatku od spad
ków- i darowizn, od lokali i pla 
cówr budo wdanych, mogą być 
wypłacane bezpośrednio w 
kasie urzędu skarbowego, w

Zabójstwo podczas 
sporu

WIEDEŃ (PAT). W Wnnp- 
ling (Górna Austria), w czasie 
sprzeczki na temat komuniz
mu pewien komunista zabił 
sztyletem swego przeciwnika 
politycznego, Ttuni usiłował 
złynczować zabójcę.

d dze przelewu należne su
my na konto czekowe P. K. O. 
łub też przekazem 

Wypłata bezpośrednia lub 
przelew na konto P. K. O. mo
że nastąpić tylko na pisemną 
prośbę płatnika. W przeciw
nym razie zwrot nadpłaco
nych podatków ma być doko
nywany za pośrednictwem 
poczty.

TOLEDO (PAT.) Korespon- _ niło 
denit Havasa podaje, że po wi- * 
życie premier Largo Caballe- 
ro wśród oddziałów' walczą
cych pod Toledo, artyleria rzą 
dowa wnzmogła wczoraj wTis- 
czorem ogień przeciwko jedy
nej pozostałej wdeży Alcaza- 
m.

Oddziały rządowTe, które za 
jęty już kilka przyległych do 
fortecy zabudowań zostały wy 
cofane. Grupa milicjantów i 
anarchistów pod kr a dla sic pod 
tę część Ale a za ru, gdzie znaj
dują się kuchnie, rozlała tam 
kilka beczek benzyny, po 
czym w znieciła ogień za ponio 
cą granatów.

Pożar trwa! całą noc.
Oddziałom rządowym udało 

się też odrzucić poza ruiny 
dowództwo w7ojskowe oblę
żonych, które się tam sehro-

W dniu wczorajszym. c ty® 
na była jedynie artyleria f”  
dowa, na której ogień obl^® 
ni nie odpow iadali.

Wczoraj rano wr ogr0 w 
Alcazaru schw ytano czloH* 
gwardii cywilnej, który 
tychmiast został o są d z i 
przez trybunał doraźny, ! 
rany na śmierć i rozstrzel^' 
za udział, jak się sam ' 
znal, tłumieniu ruchu r e ^  
lucyjnego w Asturii wr P82 
dziemiku 1934.

Komisja Międzynarodowej
Czerwonego Krzyża, która
mierzala podjąć nńwą deB*3^
che w celu uwolnienia z Ak*
zaru kobiet, dzieci i starcu^’ot'

W
on8.

doszedłszy do wniosku że 
leżenie kończy się i że jej 
terw~encja byłaby' spóźni
odjechać ma do Barcelony '

Sytuacja n: frantach pad NadryteH
MADRYT (PAT) Po dwóch 

miesiącach zaciętej walki naj
ważniejszym stał się front środ 
kowy ze względu na bliskość
Madrytu i na środki, jakimi 
rozporządzają obie strony.

Film Środkiem nauczania
Ministerstwo Oświaty wpro

wmdza w bieżącym roku szkol 
nym tytułem p r ó b y  sensacyj
ną inowaeją w dziedzinie me
tod nauczania.

W szkołach średnich użyty 
ma być na szerszą skale film 
dla nauczania przyrody, ge
ografa i historii, O ile nauka 
przy pomocy' filmu wTyda do-

Rnansiid francuscy w stolicy
Pożyczka na rozbudową linii kolejowej Śląsk— Gdynia

m  -wynik u ostatnich wizyd 
p a łsk in  i francuskich mężów 
Mtao'*,' które doprowadziły- do 
ponownego zacieśnienia i pogłę 
baenitt wzajenmyidi stosun
ków. zarówno politycznych, 
jak  i  gospodarczych, przyby
ła do jSarsrawy; delegacja 
francuskich finansistów.

(W; skład je j wchodzą pp. 
iboełd, Benezń i Chabaune, 
przedstawiciele „6 anque des 
Payś du , Nord” i kornemu 
„Sebueitder-Creuzot “.

Przypomii ąamy, że grupa 
tych fiinausiotów zawarła z Pol 
ską w r. 1929 urnowe na bu- 
tlowaj linii kolejom*^ ŚlasL

Gdynia.
Finansiści zobowiązali się 

do udzielenia specjalnej spół
ce Polsko-Francuskie Towa
rzystwa Kolejowe pożyczki w 
wysokości, 1 miliarda fran
ków na budowę tej linii kole- 
jowmj. Jednakże francuscy7 
kapitaliści wypłacili Polsce 
tylko 400 mTkmćw franków7,

Rzad polski własnymi śró.ł 
kami wrykończyl budowę tej 
linii kolejowej oraz prowadzi, 
rej eksploatację, ua rachunek 
Towarzystwa Kolejowego Pol- 
sko-francusLiego.

.Wskutek wstrzymania do
pływu kanltałów francuskich

magistrala Śląsk — Gdynia 
posiada tylko jeden for.

Obecnie w ramach rozmów 
gospodarczych, zmieżająeych 
Ho poglębienm stosunK >w gos 
podarczych między państwa
mi sojuszniczymi, przyhyła do 
Warszawy delegacja francu
s k i oh kapitalistów.

Francja wyraziła możli- 
w ość wpłacenia dalszej na
leżności ówczesne j umowy. W 
t\xh warunkach już na wios
nę rozpocznie się robota nad 
budową drugiego ioru oiaz 
szeregu obiektów7 kolejowych-

W Warszawie ustala się o- 
becnie, różne szczegóły*

datnie rezultaty w przyszło
ści będą zakupywane odpo
wiednie mmy i aparaty pro
jekcyjne dla wszystkich gim
nazjów- państwow^yrh.

Wybuch bomby 
w Jerozolimie

^JEROZOLIM A, (PAT). -
Wczoraj rano w7 najbliższym 
sąsiedztwie Konsulatu Gene
ralnego R. P. w Jerozolimie 
wybuchła bomba. Jiwaje dzie
ci arabskich zostało zabitych, 
jeden mężczyzna i jedna ko
bieta odniosły rany.

Czy wiecie, Ze...
i— Najdłuższy tren, jaki zdo 

bil kiedykolwiek suknię ko
biecą nosiła Katarzyna Wiel
ka w Petersburgu na uroczy
stości dworskiej w roku 1762. 
Tren ten miał około 75 metrów 
długości a nosić go musiało 50 
paziów.

— Jednym z najstarszych
firzemysłów jesł przemysł wie 
orybniczy, który istnieje już 

przeszło 1000 Obecnie o- 
gólne dochody z tego przemy
słu wynoszą przechatnie 7 
mil. dni. rocznie*

Jest rzeczą oczywistą, że-*f 
jęcie stolicy dałoby powsta#' 
com znaczną przewagę.

I‘ ront środkowy składa sie 
dwóch odcinków: pó łnocn i 
i północno - zachodniego w 
rach Guadarrama.

Linia frontu tego. od pier>v” 
szego dnia nie uległa zn&ci‘ 
niejszej zmianie i służy wyl4e, 
nie jako linia ochronna 
powstańcami, których jedyDf 
znaczniejszy wysiłek skierb^, 
ny jest, jak się zdaje, przccb 
miejscowości Lozoyuela, ktoj* 
posiada wielkie zbiorniki 
do picia, zaopatrującej ez<TL 
Madrytu. >

Walka na froncie górskiiB 
każdym dniem będzie cOb3̂ 
powolniejsza i trudniejsza zW 
wagi na rozpoczynające 
chłody, które w środku żiu1- 
dochodzą do 13 — 20 stopni P 
niżej zera. ,

Poczynając od ArenaS 9 
San Pedro zaczyna się odcioP1"' 
Talavera i dolina Tagu, staB0̂  
wiące idealną drogę dla in^f* 
zji, skąd powstańcy zaatakuj 
zapewne Madryt. „ r .>

Pewstańcy usiłują zaciośD1 
te dwa koła opasujące MadrYlj 
Punktem newralgicznym 
munikaeji kolejowej MadrY  ̂
z Katalonią jest Aranjuez, P% 
łożony okoto 50 kim. na 
noco - wschód od Toledo i 
którego wojska nacjonalisty 
ne są jeszczo dość daleko. J

— Gdzie leży Malaga?
— U mojego ojca, w o i ^  

cy, panie osorzcl
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hahiciha
 ̂7“ dlaczego pan się pokłócił 
p® • panie Zajczyk?

Zajczyk gniewnie zmar-
S2c*yi czoło.
"** f? atego, że była kokietką!

r^anzała pana ? 
l'"" to. to nie. Ona test bar 

Porządna... 
tylko co?

LT Tylko ona s ic  bardzo lubi
Podobać.
uJ" £° nie grzech! Maż powi- 

być zadowolony, że się 
^  podoba.

^  Za jczyk uśmiechnął sio 5“ zko.
^ F ^ o b a  ? Komu się ona po 
iljpj Psu z kulawą nogą też

“ Więc o co pan był zazdro

Zajczyk zrobił zdziwio- 
ę.
kto mówi, że byłem zaz

D,'T Więc dlaczego, psiaknść, 
z nią rozszedl?! 

kHatego. psiakość, że nie 
z nią żyć!

^  .-«**uówca pana Zajczyka o- 
^ W o n e  czoło.

nh rozumieinl 
Chwileczkę, zaraz pan zro 

opowiem panu wszyst-
p

kiem*1 ze jestem człowie- 
, /***■ pracy. ] jak wracam wie 
ęL re0» zmęczony do domu, o- 

kładę się spać. A jak się 
wyspać. to chce spać!

godziny u mnie trwa 
zasnę, o drugiej na- 

d» zasypiam. I nagle bu- 
Baaiie jakiś hałas, 

t! obieram oczv. patrzę... Co

i™0Ja żona zrywa się z łóż- 
jjj. ^pala  światło, w koszuli 
j i &k wariatka, do lustra

W*

3fe

‘ Zaczyna sie czesać, pudro- 
malować...

Rozumie pan?.. O drugiej w 
ona ni z tego, ni z owe- 

je żelazko i sobie kar-
czernisedy włosY- Potem 

t rzęsy, maluje wargi, po 
d l, szafY- kładzie czy
I koszulę i potem ga«i świat 
i. 1 znów sie kładzie do lóż-

stu. o pierwszyra]ak to.się
5 Ja się cały trzęsłem ze 

y yachu. Myślałem, że ona 
p o w a ł a .

chowałem się pod kełdrę, 
rJ^dziłem  tyl^o nos i spy- 

e01 się delikatnie.
TT Rózia! Co ci jest?.
,0Ja żona obojętnie wrra- 

y*a ramionami, 
i 7  Co ma być? Nic mi nie 
fi .; Musiałam się doprowa- 

lc do porządku.
Po co?

. Widzisz... mnie się śnił 
s?5ls. elegancki brunet i mnie 

•. śniło, że on podszedł do 
• ai® i zaczął rozmawiać. A 
^  Rie byłam ani upudrowa- 
"ól atLl- o^zroiokowana, ani wo 
? e nic... Mnie się tak gorą- 

obiło ze -wstydu, że się

s ^  Rózia! Ale po co się je- 
Cze teraz pudrujesz?
~~ Jakto po co? Jeżeli on mi

za chwilę znow przyśni,
sie
j ja się już nie chcę po raz 

US1 budzić ze wstydu...

^Pan Zajczyk westchnął cięż

i_.~~' Pan rozumie, co to za ko 
o’etka? I tak co noc! Co 
j^c .jej się. ktoś śnił i co noc, 
sial W bndziłem, bo ona się mu

w SP k̂szy6-
-Wć cu iuz miałem tego
: * Rózia! — powiedziałem
tui’ -* Ja nie chcę żebyś 

^  '•riseel budalo l Pr ty  go-

Trzeba sś? zająć bezrobi^pri
hiacynt hańczy się pracew9 ba hańczy się sazan

szerząc nasz rynek, trzeba | robotnych.
Chodzi o to, by całe społe

czeństwa, bez różnicy stanu 
posiadania, przyszło z pomo-

Okres robót publicznych 
ma się ku końcowi. Tym sa- 
nym szereg bezrobotnych u- 
traci ptracę. Rozpoczyna się 
dla nich najcięższa pora. Dłu
gie miesiące bezrobocia.

Większość robotników se
zonowych nie posiada praw 
do ustawowych zasiłków. Pa
da więc całym ciężarem na 
społeczeństwo.

W ie m y ,  że istnieją różne for 
my pomocy dla bezrobotnych 
w okresie zimowym. Pracują 
tu zarówno instytucje spo
łeczne, korzystające z pomo
cy państwowej, jak również 
różne instytucje filantropijne, 
samorządowe i t. p. Wiemy, że 

omoc ta, niestety, nigdy nie 
yła dostateczna.
Zakończony obecnie sezon 

robót publicznych należał bez 
sprzecznie do najlepszych w 
ciągu ostatnich lat. Nadchodzą 
ca zima będzie w ięc dla wielu 
bezrobotnych łatwiejsza, ale 
niemniej przeto będzie okre
sem ciężkim.

Wysiłki Rządu zmierzają 0- 
czywiście do tego, by zwięk
szony stan zatrudnienia był 
stały. Nie jest to jednak tak 
łatwe. Trzeba dopiero roz-

stwarzać warunki do istnienia 
nowych stałych warsztatów 
pracy, połyka jących bezrobot 
nych.

Nie ulega wątpliwości, że 
osiągnęliśmv pewne zwiększę 
nia stałej ilości zatrudnio
nych, ale większość i to bar
dzo znakomita, osób, które 
znalazły zatrudnienie w koń
czącym się sezonie, to jadnak 
że tylko robotnicy sezonowi.

Tymi trzeba się zająć pod
czas zimy.

Od dłuższego czasu zastana
wiano się nad rozszerzeniem 
formy pomocy dla bezrobot
nych w martwym sezonie, w 
ciągu zimy. Fundusze państwo 
we na ten cel są szczupłe. W 
obecnych warunkach jest nie
ma] niemożliwością ich roz
szerzenie.

Wprowadzono od lai szereg 
specjalny cli podatków, które 
służą do pomocy dla bezrobot
nych. Kierowane są one do 
Funduszu Pracy.

Obecnie rozważany jest je
szcze jeden projekt, który wi
nien znacznie zwiększyć fun
dusze, przeznaczone .wyłącz
nie na pomoc zim-ową dla bez-

cą bezrobotnym. Pod uwagę 
bierze się istniejącą już od 
kilku łat w* Niemczech specjał 
ną formę opodatkowania Po
lega ona na tym, że raz mie
sięcznie wszędzie, zarówno w 
restauracjach, jak i domach 
prywatnych, podaje się obiad, 
złożony z jednego dania.

Oszczędności uzyskane dzię 
ki temu przeznacza się na po
moc zimową dla bezrobotnych. 
Projektuje się następujące za 
sady tego datku:

Obiad w lokalu luksusowym 
3 zł., na pomoc zimową prze
znacza się 2 zł., w restaura
cjach pierwszej kategorii ce
na obiadu 1 zł. 75 gr., dla bez
robotnych przeznacza się z te
go 75 gr., w restauracjach dru 
giej kategorii obiad 1.10  zł., 
dla bezrobotnych 60 gr., re
stauracje trzeciej kategorii, 
mleczarnie, jadłodajnie pry
watne — obiad 1 zł., dla bezro 
botnych przeznacza się z tego 
50 gr.

Administratorzy domów mie 
liby obowiiązck inkasowania

sum od lokatorów. Oblicza się, 
że z tego źródła można o y uzy
skać kilkadziesiąt milionów 
złotych, co na nasze warunki 
jest bardzo wiele.

Obok tej formy pomocy zi
mowej nie wyklucza się jesz
cze innych, jak np. zbiórek 
publicznych, I ten rodzaj zo
stał już wypraktykowany w 
Niemczech. U nas ubiegłej zi
my wc Lwowie urządzono 
zbiórkę uliczną dla bezrobot
nych, przy czym kwestatorami 
były najwybitniejsze osobisto 
ści miasta, a więc wnjewoda, 
starosta, prezydent miasta 
' t. p.

Zbiórka ta dala bardzo do
bre wyniki.

Pomoc zimowa dla bezro
botnych jest -w i ej chwili po
ważną troską Rządu. Fakteni 
jest, że sama sprawa pomocy 
została już przesądzona. l ;J,

Los bezrobotnych zapowia
da. się lepiej, aniżeli w latacli 
poprzednich. Ministerstwo O- 
pieki Społecznej przylotowa-, 
ło już odpowiednie projekty.? 
Decyzje zapadną mi na jbliż
szymi posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów f 
Radzie Ministrów.

Ataki histerii i białej gorączki
p o  i S c z o s  d w ó c h  p r o c e s ó w  s ą d o w y c h
Wczorajszy dzień rozpraw 

na sali Nr. 3 Sądu Okręgowego 
w Warszawie upłynął pod zna 
kiem niezwykłych wypadków 
ataku histerii i białej gorącz
ki.

Na wokandzie znalazła się 
sprawa niejakiej Szpryncy Jar 
czun, oskarżonej o zelżenie na
rodu. Jarczun wracała tramwa 
jem z cmentarza praskiego, 
gdzie pochowała swą zmarłą 
matkę. Łzy zalewały jej oczy. 
Na tej samej ławce siedziała

rodzina Adamskich, która w 
pewnym momencie wybuchła 
żywiołowym śmiechem. Jar- 
czuit śmiech ten wzięta jako na 
igrawanie się z jej nieszczę
ścia i podniósłszy się z ławki, 
pięścią uderzyła Adamską w 
twarz. Padły też z jej ust obeł 
żywe wyrazy, które właśnie 
stały się podstawą aktu oskar 
żenią.

Taki przebieg wypadków o- 
isali świadkowie a m. inn. 
onduktor tranrwajowy Ed

ward Z. Po nim zeznawał świa go świadka na korytarz i to ges
dek odwyodowy, który zajście 
przedstawił w zgoła odmien
nym świetle.

Wówczas to świadek Ed
ward Z. zerwał się z miejsca i 
zaczął krzyczeć:

— Ona kłamie! Tak nie by
ło! —

Po chwili przejęty widać 
swib^ rolą świadek Z. zaczął 
rzucać się i rwać na sobie u- 
branie. Woźny sądowy z tru
dem wyprowadził histeryczne

Solidny urzędnik -  bandyto
Sąd skazał go na 3 lata wiezienia

Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie rozpoz
nawano rzadką sprawę o roz
bój, dokonany przez wywo
dzącego się z uczciwej rodzi
ny ii biuralistę z zawodu Fran 
ciszka Kulpińskiego. Kulpiń- 
ski przez wiele lat uczciwie

Eracował w różnych przedsię- 
iorsłwach i zyskał opinię so

lidnego urzędnika.
Przed kilku laty w Kulpiń- 

skim nastąpił nagły zwrot. Za
niedbał się w obowiązkach i 
zaczął marzyć o „łatwym” 
chlebie.

Popadł wówczas wr kolizję 
z kodeksem karnym i za kra
dzież skazano go na 2 tygod
nie więzienia.

W czerwcu Kulpiński, idąc

tuj sie przed spaniem, nawet 
lakierki włóż do łóżka, psia 
krew! Upudruj się, umaluj, 
rób co chcesz, ale wszystko 
przed pójściem spać! Rozu
miesz?

To mo ja żona się uparła, że 
nie chce.

— A jak  mnie się nikt nie 
przyśni? To po co mam leżeć 
w łóżku upudrowana i umalo
wana, jak wariatka?..

Widziałem, że nic nie pora
dzę, to machnąłem ręką i po
szedłem spać do hotelu. Już 
teraz jąan wszystko wie.

Napoleon Sądek.

ulicą, zauważył jakąś kobie
tę, dostatnio ubraną. Kobieta 
weszła do bramy. Kulpiński 
wszedł za nią na schody i tu 
dobytym kamieniem uderzył 
ją w tył głowy. Niewiasta 
zwaliła się na ziemię pół- 
omdlała. Kulpiński zerwał

wówczas z je j ręki pierścio
nek oraz torebkę, po czym rzu 
cił się do ucieczki. Schwyta
no go jednak w bramie z kom 
promitującym dowodem rze
czowym w postaci kamienia.

Sąd skazał wykolejonego 
biuralistę na 3 lata więzienia.

uchroniło przed popełnieniem 
harakiri na sali sądowej.

W rezultacie Jarczun została 
skazana na 6 miesięcy aresztu 
z zawieszeniem na 3 łata. Za
raz po tej sprawie, miała być 
rozpoznawana, odraczana już 
trzykrotnie sprawa głośnego 
awanturnika Edwarda Husz
czy, który wraz z dwiema pro 
sty tutka mi dopuścił sic czyn
nej napaści na posterunkowe
go w Halach Mirowskich.

Przed wywołaniem sprawy 
Huszczo dostał ataku białej, 
gorączki. Niesamowite ryki, ja, 
kie dobywały się z jego piersi, 
słychać było w całym budyn
ku sądowym. i

Huszczo nie dopuszczał dąi 
siebie uikogo.

Skończyło się w len 
że wezwano karetkę Pogoto<ij 
wia. która przewiozła roz-J 
wścieczonego awanturnika di# 
szpitala. 7

Sprawa uległa odroczentn.

Niezwykła historia małżeńska
przyczyną sensacyjnej sprawy sądowej

Porucznik Józef Pl.-Pl-ski 
zakochał się w nadobnej pan
nie Zof ji W., a że i matka jej 
miała dość pokaźną nierucho
mość, przed młodymi oiworzyr- 
ła się droga do małżeństwa. 
Obowiązujące bowiem przepi
sy wojskowe zabraniają ofice
rom młodszym wstępowania w 
związki małżeńskie, chyba, że 
oficer wykazać się może docho 
dem równym poborom majora 
na stanowisku dowódcy bata
lionu.

Rzecz ułożono w ten sposób, 
że pani W. podpisała zobowią 
zanie, iż płacić będzie młodej 
parze po 191 zł. miesięcznie. 
Władze wojskowe udzieliły ze 
zwolenia na ślub t młody po
rucznik wprowadził do swcgo'| 
domu nadobną małżonkę.

szczęście ludzkie. Nie przeby
wało ono długo pod dachem po 
rucznikostwa Pi-skich.

Po kilku tygodniach zaled
wie pani porucznikowa wróci
ła do domu swej matki, gdzie 
starała się zapomnieć o swym 
niefortunnymi małżeństwie.

Aż tu po 17 miesiącach por. 
Pl-ski w^ystąpił do Sądu Okrę
gowego w Warszawie przeciw 
ko swrej teściowej, żądając za
sądzenia za cały- okres po 191 
zł. miesięcznie. Do powództwa 
dołączono ów rewers, podpisa
ny przez panią W.

\Y Sądzie Okręgowym teścio 
wa z całym oburzeniem odpie
rała roszczenia zięcia, wywo
dząc, że zobowiązanie podpisa 
ła na wypadek trwania małżeń 
stwa. Zięć zaś, który już po pa

Dziwayini drogami kroczy ru tygodniach odesdał swą niku-spora.

nę pod matczyną strzechę, nite, 
może żądać nic, ponieważ fala 
tycznie nie utrzymywał żonyC

Na tę okoliczność teściowi 
wskazała świadków.

Sąd Okręgowy, opierając się, 
na dokumencie i uważając, za 
badanie śwńadków ponad osnuj 
wę dokumentu jest niedopusz
czalne, powództwo w całości zaf 
sądził.

Od tego wyroku odwołała się 
pani W. do Sądu Apelacyjne
go. Tu w całej tej sprawie na
stąpił niespodziewany zw rot.

Sąd Apelacyjny, uznając, że 
kwestia pożycia małżeńskiego 
a w szczególności długość jego 
trwania mu decydujące znaczę 
nie, dopuścił wszystkich świad 
ków pani YY.

Decyzja ta przesądza o wy-
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Kobiela, praqnic
m i ł o ś c i ą . '

Tragiczne dzieje Aurach sióstr, 
kochaiacych jednego mężczyznę

Zdzisław7 najenergiczniej usiłował rozwiać złu
dzenia Izy:

— Nieszczęsna kobieto, czy doprawdy przypu
szczasz, że twoje słowa zdołają zburzyć miłość Da
nusi lob choćby tylko nią zachwiać? — mówił. — 
O, mie! Zbyt płomiennie kochamy się oboje, aby 
cośkolwiek zdołało osłabić naszą miłość. Ponieważ 
Djamasia kocha mnie prawdziwie, szczerze i ideal
nie, n ie -pytała więc wcale o moją przeszłość. Była 
tfla niej najzupełniej obojętna. To też broń, którą 
chcesz ją uderzyć, zwróci się jedynie przeciw tobie. 
flN̂e zmniejszy jej miłości ku mnie, natomiast jej l 
małość ku tobie zmieni w7 nienawiść. Nikt i nic na I 
'świecie nie zdoła nam przeszkodzić. Będziemy do ; 
siebie należeli, bo inaczej wcale być nie może a 
nie powinno. To też niczym nie uszczuplając na
szej miłości, stracisz tylko serce siostry*

Iza ryknęła, jak zraniona lwicac
— Więc chcesz, abym ją  -mfceatiawidziła ? 

f  heesz, abym w niej widziała tylko nieprzyja- 
ciotką, złodziejkę, która mi wydarła serce uko
chanego i aby wszelkie tkliwsze uczucie dla niej 
zamarło w mym sercu raz na zawsze?

— A czyż to już się nie stało? Czyż nie dajesz 
codziennie je j i nam wszystkim dowodów swej 
okrutnej nieprzyjaźni i straszliwej nienawiści? 
Nte zdołasz już nam wyrządzić więcej zła, niż to 
uczyniłaś dotychczas...

— Tak ci się zdaje? — zawołała laa z dziką 
zjadliwoścśą. — No więp przekonasz się o tym 
wkrótce!... W bardzo niedalekiej przyszłości!...

— A tymczasem precz stąd! — krzyknął Zdzi
sław. — Precz stąd natychmiast, słyszysz? I że
bym cię więcej tu na oczy nie widział!... Nie od
waż się nigdy więcej przekraczać progu mego do
mu! Służbie nakażę wyrzucać cię za drzwi, ilekroć 
odważysz się jeszcze tu przybyć!—

Iza znów rzuciła się ku drzwiom, za którymi 
spodziewała się znaleźć Danusię.

Ale Zdzisław w napięciu nerwowym zapomniał 
o boju ręki i skoczył szybciej od miej ku tymże 
drzwiom, zagradzając przejście.

Wskazał je j energicznym gestem drzwi, przez 
które weszła, wołając:

— PreczW! Precz natychmiast, ty żmijo!—
— Dobrze — syknęła rzeczywiście, jak żmija.

— Pójdę, ale biada ca ii biada jej!... Od dziś mie 
mam już kochanka, nie mam już siostry! Mam 
tylko parę zaciętych wrogów!

Tb rzekłszy, błyskawicznie wyszła, zatrzasku
jąc drzwi za sobą.

— Nieszczęsna — szepnął Zdzisław. — Jak mi 
je j żal!-..

Po chwili otworzył drzwi, aa którymi była 
Danusia.

Stała, trzymając się kurczowo stołu drżącą rę
ką. Serce je j drżało ze wzruszenia, piersi falo
wały nerwowo...

— To ty, Danusiu-? — zapytał Zdzisław. — Ty 
u mnie? Czy mam wierzyć mym oczom? Czy 
to nie sen?

— Czyż to nie zupełnie zrozumiałe ? Gdy mał
żonek cierpi, małżonka powinna czuwać przy 
nim. .

— Ale jakże się dowiedziałaś?
— Zupełnie przypadkowo — wybełkotała. — 

Podsłuchałam rozmowę służby, z której dowiedzia 
łam się, że zostałeś ranny w pojedynku. Nie po
wiedziano mi ani przyczyny pojedynku, ani z  kim 
się pojedynkowałeś. Mówiono mi wszakże, że zo
stałeś ciężko ranny. Rzuciłam więc wszystko, nie 
zwracałam uwagi na nic i podążyłam tu...

— O, jakże ci jestem wdzięczny, najdroższa, 
za ten nowy objaw miłości! Co do mojej rany 
zaś, to choć jest poważna, ale bynajmniej nie za
graża mojemu życiu. Widzisz, że lekarz pozwo- 
1 ił mi nawet nie leżeć w łóżku. I me to bynajmnie j 
jest źródłem mych cierpień. Niestety, mam gorsze 
i znacznie groźniejsze, bardziej palące. Ale po
mówmy najpierw o tobie. Jak ci się udało zbiec?

— Ani ojca, ani siostry nie było w domu. Zre
sztą, postanowiłam już nikogo nhł oszczędzać i 
z nikim się nie liczyć. Zdecydowałam się odważ
nie przeciwstawić się gniewowi o$ęa Jestem peł
na odwagi i zdecydowania. O jciec dał mi znać, że 
już za kilka dni ma się odbyć mój ślub Przysię
gałam mu, że nie pójdę do ślubu, choćby mnie 
gwałtem pędzono... A gdyby nawet im się udało 
zaprowadzić mnie przed ołtarz, na zapytanie księ
dza, odpowiem.* „Nie‘\  choćby miał z tego nie 
wiem jaki skandal wyniknąć.

Mówiła to z taką stanowczością, że nie mogło 
być najmniejszej wątpliwości o tym, że spełni 
swe zamierzenia. Było jasne, że Danusia nie ule
gnie w żadnym wypadku.

— Ale czy wiesz, że ojciec może naprawdę od
dać cię do klasztoru?

— Wiem o tym di w tym wypadku usłucham go 
z radością. Będę miała bowiem prawo żądać, aby 
panna Lereka -wiedziała, w jakim klasztorze będę 
się znajdowała. Tam przynajmniej będzie mogła 
minie śmiało odwiedzać i umacniać mnie w mych 
nadziejach na szybkie połączenie się z tobą. Po 
tym mogę zawsze powiedzieć, że nie czuje w so
bie powołania do życia zakonnego. Trzy lata to 
akurat okres nowicjatu, po którym trzeba się wy- 
powiedzić ostatecznie. Ty także będziesz wie
dział, gdzie jestem i pewno znajdziesz sposób, aby 
za pośrednictwem panny Lerskiej przysyłać mi po 
pairę słów, które dadzą mi siłę wytrwania.

— Będziemy więc musieli jeszcze czekać trzy 
lata?

— Tak, to w każdym wypadku. Ale przecze
kamy z łatwością, bo już będziemy pewni naszego 
szczęścia. Nawet dla tego naszego szczęścia jest 
lepiej pocierpieć jeszcze te trzy lata, aby po tym 
nikt nie mógł niczego zarzucić naszemu związ
kowi.

Głos Danusi, poważny i delikatny zarazem, 
wydawał się Zdzisławowi najpiękniejszą muzyką 
niebiańską. Wyczuwał, że wszystko wydaje się 
Danusi najzupełniej jasne i oczywiste d. że nie 
na świecie nie zdoła już tu niczego zmienić.

To też choć bardzo m a było teraz źle i ciężko 
na duszy, zawołał:

— Daauaieńko, o jakże cię ubóstwiam!
Ze łzami szczęścia w oczach oboje szepiali. so

bie słowa miłości i uwielbienia. Brzmiały im, jak 
nieziemskie upojne dźwięki i przenikały do głębi 
rozmiłowanych serc.

Tymczasem Iza odjeżdżała z Warszawy, sza
lejąc z wściekłości, dysząc żądzą zemsty. Bełko
tała słowa nienawiści i oburzenia:

— Ach, zgubię ich, zniszczę, unicestwię!... Da
nusia nie będzie żoną Zdzisława, ani nawet jego 
kochanką!... Chyba po moim trupie!.... Nie bęaą 
do siebie należeli, póki ja  żyję!

Była sama w przedziale pierwsze j klasy, który 
wiózł ją  na wieś, mogła więc nieskrępowanie wy
krzykiwać rozmaite groźby i wygrażać rękoma. 
Gdyby ktoś ją  podpatrzył, wziąłby ją  za obłąka
ną, zwłaszcza, patrząc na jej błędne oczy.

Z tego wszystkiego zapomniała nawet zamó
wić konie na stację, musiała więc iść na piechotę 
aż do samego domu.

— Czy hrabia w domu? — uapytiiła, gdy wre
szcie dotarła do siebie.

— Owszem, jest u siebie...
— Proszę powiedzieć, że muszę z n:im natych

miast porozmawiać w bardzo pilnej sprawne.
Dalszy ciąg jutro.
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Legli Cudzoziemskiej w Maroku

bueutar w Afryce
XXXII.

— Może chce, by go posłać 
na tamten świat — zauważył* 
drugi. — Zapytam go o to.

Podszedł do Araba i groź
nie zapytał.

— Co, nie podoba ci się na
sza ydsŁiyta?

Arab milczał. Legionista wy 
korzystał to milczenie i zbli
żył • się do jedne j z niewolnic. 
Arab jmdskoczył jak oparzo
ny i jednym susem znai*zł się 
przy żołnierzu i chwycił go za 
gardło.

Myśmy zaś o: U : za go „uspo 
ko it“. Barę uderzeń kolbami, 
nauczyło go gościnności. W 
nńdczeróu spoglądał na żołnie
rzy, którzy dobierali się do nie 
wolnie. Tylko chw ilami rzucał 
na nich groźne spojrzenia, i z 
ust ciekła mu z w ściekłości pia 
na. „

Niewolnice jednak nie były 
skore do flirtów. Widocznie ba 
ły się* że kaski po naszym odoj 
ściu zemści się na nich za to, że 
z nami rozmawiały. Żołmerzc 
odrazu się tego domyślili i  je
den z nich. który doskonale 
mówił po arabskie źwrócil sit. 
db-l^Tc»

— Pamiętaj, stary ośle, że 
zmusimy kobiety do rozmo
wy z nami. Żebyś im nie wy
rządził krzywdy- po naszym 
odejściu. Wbij to sobie w pa
mięć, bo inaczej będzie z tobą 
źle.

Arab nic nie odpowiedział, 
tylko oczy rozbłysły mu z 
gniewu.

Wkrótce opuściliśmy domek 
kaida i skierowaliśmy się w* 
stronę obozu. Zaledwie tam 
przybyliśmy, gdy rozległy się 
przeraźliwe krzyki. Zaczęliśmy 
®&dsłucbiwać. Dobiegały one z 
domku kaida. Nie namyślając 
się ani chwili, ruszyliśmy bie
giem w powrotną drogę.

Wbiegliśmy do domku kaida 
-i oczom naszym ukazał się nie 
codzienny widok. Wszystkie 
osiem niewolnic były rozebra
ne do naga, a wściekły kaid bie 
gał. wokoło nich i smagał je do 
krwi biczem. W ten sposób ka 
rał je za to, żc z nami rozma
wiały.

Jeden z żołnierzy, nie rzekł
szy słowa, zdjął karabin i tak 
silnie zmierzył kolbą Araba, 
że ten runął jak długi na po- 
dłogę. Kobiety wybuchły pła- 

lieaeuk podtbiegfy do kaida i za

częły się do niego tulić. Z tru
dem odgoniliśmy je, a żołnierz, 
który znał arabski, tłumaczył 
im, że to jeszcze zbyt łagodna 
kara dla kaida, że temu zwie
rzowi należy się śmierć za tak 
bestialskie traktowanie kobiet.

Gdy Arab to usłyszał, zer
wał się z podłogi i ugryzł legio 
ni się w nogę. Ten krzyknął z 
bólu i z całej siły kopnął kai
da. Kopnięcie było fatalne. A- 
rab me ruszył się już z miejsca, 
powędrował na tamten św iat.

Lotem błyskawicy rozeszła się

Eo wsi wiadomość o zabójstwie 
aida. Ze wszystkich stron 

zaczęli nadciągać Arabowie, 
przybiei ając groźną wobec nas 
postawę. Sytuacja stawiała się 
niebezpieczna. Wystrzeliliśmy 
w powietrze na alarm.

Po kilku chwilach na miej
scu wypadku zebrała się cała 
kompania z kapitanem na 
czele.

Kapitan zopytał nas o po
wód tej awantury. Chcąc uni
knąć kary, musieliśmy kłamać. 
Opowiedzieliśmy mu więc, że 
kaid napadł na legionistę i za
czął go gryźć. Ten w obronie 
własnej, klapnął go. Uczynił to 
iednąk tak niezręcznie, że za
bił kaida.

Kapitan uwierzył nam i roz 
kazał Arabom rozejść się.

Cd jednak nie usłuchali roz 
kazu i przybierali coraz groź
niejszą wobec nas poszwę. Pu 
ściliśmy więc. w ruchkarabi- 
ny maszynowe. To dopiero po 
skutkowało. Arabowie rato- 

si* ucieczką i wkrótce

w około domku kaida opusto
szało. Pozostał tam tylko je
go syn, kitóry przejmował w 
swe posiadanie spuściznę po 
ojcu—cały jego dobytek wraz 
z niewolnicami.

Po uspokojeniu Arabów opu 
ściliśmy cuchnącą wieś i za-- 
trzymaliśmy się dopiero w o- 
dłegłości dziesięciu kilome
trów od niej. Obawialiśmy się 
bowiem zemsty ze strony Ara
bów, a poza tym chciebśmy 
być jak najdalej od zarażonej 
wsi.

Nie wszystkie Arabki są tak 
uległe i trwożliwe, jak te z dom 
ku kaida. Niektóre nie chcą 
znosić tych nieludzkich katu
szy i próbują uciekać. Za takie 
„przestępstwo4' grozi wpraw
dzie kara śmierci. Wolą jed
nakże śmierć, niż to nędzne ży 
cic. Muszę zaznaoKyć, że więk 
szość uciekinierek ginie. Ucieez 
kę ich najczęściej spostrzegają 
w porę i Arabowie puszczają 
się za nimi w pościg. Tylko 
nieliczne posiadają tyle szczę
ścia, że wymykają się niopo- 
sti mnie ze wsi i odzyskują 
wolność.

Jedną taką niewolnicę mia
łem okazję poznać.

Pewnego dnia, gdy rozstawia 
łem posterunki wokół obozu, 
który rozbiliśmy w górach, 
spostrzegłem, że coś białego mi 
gnęło w- krzakach. To mnie za
ciekawiło. Zatrzymałem żołnie 
rzy i zaczęliśmy obserwować 
krzaki. Nic jednak ętie ujrzeli-, 
śni*.

Kazałem podejść do tego 
miejsca trzem żołnierzom. Nau 
czony doświadczeniem, nie u-, 
dałem się tam z wszystkimi 
moimi chłopcami. Wiedziałem, 
że Arabowie potrafią zwabiać 
nas w zasadzkę. Mogli to i tym 
razem uczypić i wszystkich 
nas wyciąć w pień.

Wyznaczeni przeze mnie żoł 
nierze poczółgali sio w stronę 
krzaków i rozchylili je. Ujrzeli 
tam zamiast Arabów* wystra
szoną kobietę. Wzięli ją z sobą 
i przyprowadzili do mnie.

-— Coś tam roDiła w krza
kach? — zapytałem.

Kobieta o wymęczonej twa
rzy, rzuciła sio do nóg i, zale
wając sie Izami, zaczęła coś 
szwargoiąć po arabsku. Polał 
się gęsty potok słów, z których 
tylko niektóre chwytałem. Ale 
to mi wystarczyło, bym zrozu
miał wątek tej wstrząsającej 
opowieści.

Opowuadała, że uciekła z po 
bliskiej wsi. z cbaty kaida, któ 
ry ją kupił przed dziesięcioma 
dniami. Kaid. jak i pozostali 
mieszkańcy wsi byli dotknięci 
jakąś straszną chorobą. Tylko 
ona pozostała przy zdrowiu. 
Gdyny tam dłużej przebywa
ła, również by zachorowała.

Po rozstawieniu posterun
ków, wróciłem wraz z niewol
nicą do obozu. Kiedy w namio
tach ujrzano, że prowadzimy 
jakąś postać w bisłi, legioniści 
z dwoma oficerami na czele 
wyszli nam na spotkanie.

Dołszj ciąg ju tra



K o n ra d  Błyiwki

W szponach gangsterów
Powieść — film z Życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ru posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swem pożyciu malżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genialny detektyw  
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki ruiss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze
śle elektryeznem o czem powiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który by7ł na służ
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tyŁko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, nśpił jej czuj
ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od
dał ją w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę
dziego Greena, który zgodz.il się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, żc 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
iej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie.

Qraba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio
dą śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się w knajpie „Pod 
: ubą fa ją” przywódcy gangsterów, na czele z Ał Capone 

i Dillingerem, by naradzić się wspólnie nad sposobem w y
dostania miss Nory z więzienia. Gangsterów wyśledził Fred, 
kićrv telefonicznie wezwał w ielki oddział policji. Ale gdy 
1 du ją wkroczyła do lokalu, właściciel restauracji nacisnął 
ta jemniczy guzik, przy pomocy którego wsunął w ścianę 
jirtsó.j z gangsterami.

Policja natrafi ła  na ślad kontaktu elektrycznego i za- 
c.s-iii rozwalać ścianę; właściciel restauracji wysadził wtedy 
w powietrze swój bufet przy pomocy ładunku dynamitowe
go j nacisną! znów guzik, pozwalając gangsterom wyjść z 
I, r\ jówki. Gangsterzy zaczęli strzelać. Fred z naczelnikiem  
policji, Bramingiem wbiegł na górę i oczom ich ukazał się 
-iraszny widok.

Obok szerokiego otworu leżeli czterej zabici 
policjanci i dwóch ciężko rannych wywiadow
ców. Nieco dalej, w kałuży krwi dwaj gangsterzy, 
zaciskając w pięści rewolwery. Zza ich oczu 
mgłą pokrytych, wyzierała — śmierć.

Gdy Fred i Braming przyglądają się tentu 
obrazowi, krew w żyłach mrożącemu, usłyszeli 
nagie ze strony ulicy strzelaninę i krzyki: „Oto 
oni! L cieką ją!

Braming. Fred i oficerowie policji pobiegli do 
okna, które ktoś na oścież otworzył. Widzą jak  
grupa siedmiu mężczyzn z rewolwerami w ręku 
biegnie środkiem jezdni, ostrzeliwując się na 
wszystkie trony. Za nimi biegnie ze dwudziestu 
policjantów, strzelając bez przerwy.

— Gangsterzy zbiegli! Trzeba za nimi gonić! 
Prędzej! Wycelować za nimi karabiny maszyno
we! — krzyczy ostatkiem sit Braming do poli
cjantów i wywiadowców, którzy w ślad za nim 
wbiegli na pierwsze piętro.

Braming >i Fred w raz z jeszcze dw oma oficera
mi policji stoją przy oknie, by obserwować ści
ganie uciekających gangsterów.

— Mógł się pan teraz przekonać — odezwał się 
triumfująco Fred — że moje przypuszczenia były 
duszne. Gangsterzy ukryli się za tą ścianą... John 
Beuting spłatał nam tylko figla.

— Co za figla? — spogląda zdziwiony Bra
tni ng.

— Za chwilę wyjaśnię panu wszystko, Ale 
przyjrzyjmy się przede wszystkim jak się ten 
pościg skończy. Ach, do diabla, niech pan spojrzy, 
gangsterzy zawładnęli tym autem ciężarowym.

Wychylają się prze z okno i spoglądają na to, 
:o dzieje się na ulicy. Mister Braming wydaje 
oknem rozkazy:

— Na motocykle! Karabiny maszynowe ze so
bą! Odciąć im drogę z drugiej strony ulicy! Prę
dzej, pędzić w stronę Columbia Street!

— Ach, co to za diabli! — krzyknął nagle Fred.
— Cóż się stało?
— Czy nie widzi pań. co ta banda uczyniła?
— Nie widzę—-odparł w pierwszej chwili Bra- 

ttting, ale po chwili dodał zrozpaczonym głosem— 
o, do diabla teraz uda im się zbiec...

— Jeden z nich spadł i leży teraz na bruku! 
P— ifft «rte auto przejechało go i zmiażdżyło

...krzyczy Fred — zaraz wydarzy się jeszcze wię
ksza katastrofa. Co za diabelski pomysł...

— Ale reszta już uciekła i zniknęła za rogiem 
ulicy... Za chwilę wydarzy się katastrofa... To są 
potwory, a nic ludzie...

Cóż takiego uczynili gangsterzy, by się rato
wać z rąk policji, która goniła za nimi na moto
cyklach i autach, wzdłuż Chęcinigbt - Street? Ja
kiż diabelski pomysł przeraził Freda?,

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY
Ale zanim odpowiemy na te pytania, musimy 

wrócić do chwili, gdy dziewięciu „profesorów** ze 
świata gangsterów przysłuchiwało się odgłosem 
młotów, pukających da ściany.

Jak wiemy zostali nagle w ciemnościach: sia
ło się to w" chwili, gd’ Fred wyrwał kontakt elek
tryczny spod bufetu. Wokoło było tak ciemno, jak 
w grobie.

Ale gangsterzy poradzili sobie prędko z ciem
nościami. Za chwilę zabłysło kilka latarek elek
trycznych; gangster zawsze ma ze sobą rewolwer, 
jeden albo dwa, oraz latarkę elektryczną. Elek
tryczna lampka jest mu tak samo pożyteczna, jak 
rewolwer. Nagłe światło latarki elektrycznej czę
sto powoduje strach spokojnego obywatela, któ
ry spotka się w nocy twarzą w twarz z gangste
rem.

Widzą jak grupa siedmiu mężczyzn z rewolwera
mi w ręku biegnie środkiem jezdni, osfrzeliwując. 

się na wszystl ie strony.
— Zginęliśmy — powiedział Al Capone zrezy

gnowanym głosem.
— Tak, sytuacja nasza jest groźna — potaki

wał Denny Weilów.
— Ale nie jest bez wyjścia—wtrącił Dillinger.
— Cóż oznacza ta nagła ciemność? — zapytał 

zaciekawiony Tommy.
— Zapewne uszkodzono elektryczne oświetle

nie,, albo może „Gruba Faja'* zgasił specjalnie 
światło — próbował wyjaśnić wszystko Denny 
Weilów.

— Cóż więc należy tymczasem uczynić, bra
ctwo?—zapytał zaspanym głosem Jimmy Torrens.

— Czekać — odparł Dillinger wesoło — pójść 
spać i nic więcej.

— Cicho, lepiej przysłuchajmy się, co się tam 
dzieje, może dowiemy się czegoś... — odezwał się 
ktoś.

— Prędzej usłyszysz, jak twroja babka chra
pie... roześmiał 6ię inny głośno.

Al Capone zgrzytnął zębami-

Czytajcie

NOWEGO 3P0RT0WCA
Cena lO groszy

— Chłopcy, co się z wami dzieje, czyście za* 
pomnieli, gdzie jesteście? Milczeć!

Wszyscy umilkli. Słychać każde poruszenie. 
Dziewięciu ludzi siedzi przy świetle lampek elek
trycznych i milczy, aczkolwiek każdy chętnie po
wiedziałby cośkolwiek. Denerwuje ićh to przy
musowe milczenie. Ale Al Capone trzeba usłu
chać. Zresztą, w danym Yiypodku ma rację. Prze
cież można tam po drugie; stronie usłyszeć, że t®f 
siedzą ludzie

— Słyszycie? — przerywa Ał Capone malcze 
nie — znów pukają...

Rzeczywiście, rozległo się głośne puikanie. Pu
kają do ściany z taką silą, jak  gdyny chcieli ją  
rozbić. Każde uderzenie odbija się głośno w „a»* 
maskowanym** pokoiku. Teraz już pukanie zm 
słabnie, tylko staje się co chwila donośnaej&Be, 
głośniejsze...

— Widać, połapali się, że fot jesteśmy—- — yfcai 
przekonany Jimmy Torrens.

— Za chwilę zjawi się tu stado tych psów_ — 
burkną! Weilów, wyjmując z kieszeni, spokojnie 
swoje oba brauningi.

— Zburzyć ścianę nie jest tak łatwo... — pró
buje Dillinger uspokoić wdburzome umysły, bo
wiem pamięta wciąż o tym, że nawet w najwięk
szym niebezpieczeństwie trzeba okazać męstwo 
i trochę humoru.

— Ale przecież w końcu rozwalą tę ścianę,..— 
pomrukuje Al Capone. — Najgorsze w tym wszy
stkim jest to, że „Gruba faja*’ nie zbudował £a 
korytarza, by móc uciec.„ Gdybyśmy mieli ja
kieś potajemne przejście, na pewno wydostali 
byśmy się teraz stąd.

— Nie przestają jednak rozwalać ściany — 
dziwi się Detnny Welłow — o, teraz poczują już 
z kim mają do czynienia... Poczęstuję ich kulka
mi... Zanim mnie wezmą, położę dwudziestu tru
pem....

— Tylko bez przesady — odezwał . się jakiś 
gangster, z twarzą czerwoną, jak u pomidora — 
podziękowałbyś Bogu, gdyby udało ci się stąd 
wydostać. A w najlepszym wypadku niech ci po 
zwolą położyć chociażby jednego, zanim sam nie 
padniesz trupem...

— Chłopcy, jeśli ktoś z  wat padnie trupem, 
tym samym wystawi sobie świadectwo, iż nie jest 
wart tego, że ziemia go nosi — śmiał się Diśllin- 
ger — my, gangsterzy gwiżdżemy na kule tak, jak 
ongiś Fra Diavolo, rodak Ał Capone...

— No, daj spokój Fra Diavolo! — odburknął 
Ał Capone — moglibyśmy wszyscy uczyć się 
u niego...

— Czy ten Fra Diawoto żyje jeszcze?-—-za
pytał pomidor.

— Spał razem z twą .psababką — miał*się Den
ny Welłow.

Wszyscy parsknęli śmoecbem. Nie bałt się te
raz, że ktoś ich usłyszy, bo pukanie w ścśonę Kyło 
tak donośne, że zagłuszało sobą wszystko.

Ale nagle podskoczyli wszyscy adrmbowłp. 
przestali śmiać się i spojrzeli 
ba, cóż to jest?

Gdzieś z bliska, mogliby przysiąc, że7 zmeąpneft 
knajpy, doszedł Idh odgłos potężnego wyJbuwhw, 
jak gdyby bomba zerwana się. Wnet po tym usłało 
pukanie w ścianę, i zamilkło zupełnie.

— Cóż to mogło znów się wydarzyć?,— zagy- 
tał pierwszy Denny Weilów.

— Być może, policja próbowała z deugiej stetf- 
ny inuru przy pomocy ładunku dynami&NM^o 
wysadzić nasz pokój w powietrze— — wyruził-swe 
przypuszczenie Jimmy Torrens..

— Z której strony muru? Czy ty wioną, co 
pleciesz? — spojrzał na niego rozgniewany 
linger...

— Powiadam z zewnętrznej strony^
— Gdyby tak było, jak ty pleciesz, naeae fni* 

py dawno już leżałyby na kupie gruzów...
— Ale cóż może oznaczać ten wybuch? — py

tał pomidor.
— W knajpie było kilku przemytników i gang

sterów, być może ktoś z nich usiłował rzucić bom
bę... — próbował tłumaczyć się Al Capone.

— A może była to niespodzianka „Grubej fa- 
j!“ — odezwał się DiUimger — dte jedna nwsca 
jest w tym wszystkim zupełnie niejasna... Gdy 
tvlko rozległ się wybuch, natychmiast ustało pu
kanie! Świadczyłoby to, że między jedną a dru
gą sprawą jest jakiś związek...

— Proszę bardzo, Diii — odezwał się znów po
midor — skoroś taki mądry, powiedz jaki zwią
zek roaia ze sobą te dwa wydarzenia...

D o W c ią g  jriba.



Najpiękniejsza kobieta w Persji
o f i a r ą  smiertofneąo z a m a c h u  b o m b o w e g o

J m g e c f i a  b y ł e j  n i e w o l n i c y
Na największym placu Tehe 

fanu, na Tup Meidan, zdarzy
ła się przed kilku dniami kata 
strofa samochodowa. Duży, 
luksusowy samochód amery
kański wyskoczył w powie
trze, w chwili gdy przejeżdżał 
przed bankiem Iranu, a jego 
pasażer zatoczył wielki łuk w 
nowietrzu i upadł na chodnik.

"W pierwszej chwili przy
puszczano, że eksplozja nastą
piła wskutek wybuchu zbior- 
uika z benzyną. Gdy zbadano 
jednak zwłoki pasażera, który 
z rozpłataną czaszką leżał 
przed bankiem, nikt nie wąt
pił już, że dokonano tu zama
chu. Ofiarą zamachu była 
Dhedhed Hill, kobieta, która 
cieszyła się niezwykłą popular 
nością w Persji.

Dhedhed wypłynęła na po
wierzchnię w chwili wybuchu 
wojny światowej. Dhedhed Ii 
cząca wówczas 18 lat, należała 
do grupy wyzwolonych nie
wolnic, które podczas uroczy
stości ślubnych grały na trąb
kach. Była ona nad wy
raz piękna i uchodziła za naj
ładniejszą kobietę Persji. Jej 
urodą zainteresował się znany 
tkacz dywanów perskich Mirza 
Ali Karem, który chciał uwiecz 
nić na dywanie jej uroczą 
fwarz i sprowadził Dhedhed 
do Teheranu.

^BALSAMICZNA

S O L

Gdy pewnego rana Dhedhed 
obudziła się w swym pokoje 
który zajmowała w pałacu tka 
cza. znalazła na nocnym stoli
ku kasetkę pełną klejnotów. 
W pierwszej chwili piękna 
dziewczyna przypuszczała, że 
klejnoty są darem Mirzy Ali 
Karema. Zawołała więc na siu 
żące, chcąc by w jej imieniu 
podziękowały tkaczowi. Lecz 
nikt się nie zjawił.

Tknięta złym przeczuciem, 
Dhedhed wyskoczyła z łóżka 
i wybiegła z pokoju. W pałacu 
panowała głucha cisza, jakby 
był wymarły. Dziewczyna 
przebiegała przez puste poko
je, chcąc zbadać przyczynę tej 
ciszy. Wreszcie w jednym z.po 
kojów znalazła zwłoki tkacza 
i dwóch służących.

Po kilku godzinach policja 
stwierdziła, że klejnoty pocho 
dzą ze skarbca byłego szacha 
Feta Ali. Bandyci chcieli wi

docznie uczcić piękną kobietę, 
która miała oczy jak najpięk
niejszy władca Persji, i ofiaro
wać jej jego klejnoty. Przy 
wrprow7adzaniu w życie swego 
planu byli prawdopodobnie 
spłoszeni przez tkacza i jego 
służące. Chcąc ujść policji, 
unieszkodliwili ich, wprowa
dzili w czyn swój plan i znikli.

Wielka popularność, jaką 
cieszyła się Dhedhed wśród lu 
du, nieco zmalała. Uważano, 
że ona jest częściowo winna 
zbrodni. Przypuszczano, że 
ona namówiła przestępców do 
ograbienia skarbca i do zamor 
dowania Mirzy Ali Karema. 
Opinia domagała się surowe
go ukarania piękności per
skiej.

Dhedhed nie została jednak 
ukaranh. Natomiast zaintereso 
wał się nią sztab generalny i 
piękna dziewczyna zaczęła

pracować w charakterze szpie 
ga, oddając wielkie usługi oj
czyźnie. Demaskowała rosyj
skich szpiegów, potrafiła wsku 
tek swej niezwykłej przebie-

Ełości wydostać od band roz- 
ójników, które grasowały - w 

owych czasach w kraju, wiel
kie skarby, wkradała się nie
jednokrotnie do pałaców 
wschodnich książąt i wykrada 
ła stamtąd dokumenty, które 
posiadały wielką wartość dla 
Persji.

Gdy ster rządów w kraju 
objął Besa szach Pahlavi, od
znaczył Dhedhed orderem pań 
stwowym za usługi położone 
przez nią dla dobra kraju. Po 
za tym wydał dekret, na i nocy 
którego ten, który będzie za
grażał życiu Dhedhed. zosta
nie surowo ukarany. Do wyda 
nia tego dekretu skłoniły wład 
cę Persji specjalne względy. 
Rabusie i książęta bowiem pró

bowali dokonać zamachu na 
życic bohaterki narodowej, 
która swego czasu dala im się 
dotkliwie we znaki.

Podczas jednej ze swych 
licznych, podróży Dhedhed po 
znała brazylijskiego uczonego, 
Williama Hilia. w •którym za- 
kochała się i z którym wkróG 
ee się pobrała. Nowożeńcy n- 
dali się do Brazylii i tam lutiefó 
zamieszkać na stale w pięknej 
wilii uczonego. J ęsknota za 
krajem nie dawała Dhedhed 
spokoju. Podejmowała liczne 
podróże i za każdym razem' 
przebywała przez pewien czas 
w

Niedawno znów przybyła nrj 
krótki czas do kraju. To wyk^ 
rzystali jej wrogowie. WJnżyti 
do jej samochodu bombę, któ*' 
ra wybuchła w chwili gdy boj 
haterka narodowa przejeżdża* 
ła przed bankiem Iranu.

W trosce o mieszkania dla bezrobotnych
własność miejska Europy czyn! kroki do naprawy

Wśród szeregu ważnych po-' nia nie jest w stanie. Z jednej 
siulatów, uad którymi radzi j strony brak odpowiednich fun

G Ą S E C K T E G O(z kogutkiem)

S B P I N i
u s u w a  ból .  p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po lej kableli 
d a | q  s i ę  u su n q ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

X Międzynarodowy Kongres 
Właścicieli N ieruichomości 
Miejskiej, na pierwszy plan 
wysuwa się sprawa mieszkań 
dla bezrobotnych. Ile jest 
państw w Europie, wyłącza
jąc bardzo nieliczne tylko z 
nich np. Szwajcarię, sprawa 
bezdomności urasta do wagi 
jednej z najstraszliwyeh 
klęsk społecznych. W Austrii, 
w Niemczech, w Czeehosłowa

duszów na likwidację kwestii 
mieszkaniowej, z drugiej 6tro 
ny ogólna polityka budowla
na, oddają, sprawę pod prawie 
że bezapelacyjny wyrok rzesz 
kamieniczrficzyoh. A stosunek 
tych rzesz jest jednakowy dla 
a tej niemal Europy i nie zaw 

sze zasługujący na podziw i 
uznanie.

Właściciel nieruchomości 
miejskiej, jest przede wszyst

cji, we Francji, w każdym nie kim kupcem, przedsiębiorcą 
mai państwie, koczują pod go 1 obliczającym na zysk i nie 
tym niebem, albo pod prymi- ; wyzbywającym się wpływów
tywem barakowego dachu 
dziesiątki tysięcy bezrobot
nych, nad którymi w zasadzie 
nikt nie roztacza swej opieki.

Państwo, w dzisiejszym sy
stemie społecznym, samodziel 
nie rozwiązać tego zagadnie-

/Wo m a łe j  w o l f a i i t f z i e * . .

T a n c e r b a
(A. E.) Panoroie Rozenblat i 

Gut go Id popijali czarną kamę 
m eleganckim nocnym lokalu.

W pewnym momencie na 
parkiecie ukazała się naga tan 
cerka, tak pięknie zbudowana, 
że obaj panowie aż znicrucho 
mieli z emocji.

— Patrz no pan te nogi — 
jęknął pan Gutgold. — Zobacz 
no pan te łydki, linię tych ud... 
(Jś, aż gorąco mi się zrobiło, 
już się wolę nie patrzeć.

Pan Gutgold przymknął po 
roieki. Pan Rozenblat nato
miast nie odrywał wzroku od 
tancerki i w pewnym momen
cie splunął siarczyście;

- T f u !
— Ach... — mruczał tymcza

sem pan Gutgold, otworzyw
szy rozanielone oczy. — Mu
szę się na nią spoglądać. Na 
tych biodrach dziewczęcych, 
na te talie... ■ Panie Rozenblat, 
widzisz pan ten brzuch, które 
go ona wcale nie ma? Ja też 
kiedyś miałem takiego.

Głębokie westchnienie unio
sło brzuszek pana Gutgolda. 
Pan Rozenblat nic jednak nie 
odpowiedział, tylko splunął z 
tobrziifJzeniem po raz drugi:

— Tfu!
Owo częste spluwanie zdzi

wiło bardzo pana Gutgolda.
— Panie Rozenblat! — szep 

nął. — Co się z panem dzieje? 
Na nią pan mówisz tfu? Prze
cież w niej każdy kawalątek 
jest ładny! Patrz no pan tą 
rączkę! Patrz no pan tą szyj
kę! Patrz no pan te płuca! Ona 
się pana nie spodoba? Jak to 
może być?

Pan Rozenblat westchnął.
— Co znaczy się nie spodo

ba? — rzeki — Owszem, 
wprost przeciwnie. Mało powie 
dzieć spodoba, ja się z nią po 
prostu zachwycam. Tylko jak 
ja się na nią tak patrzę,, to so 
bie przypominam figurkie mo 
jej żony. Tfu, psiakrew! —

Tym razem pan Rozenblat 
splunął tak energicznie, że 
ucierpiały na Ujm spodnie sie
dzącego przy pobliskim stoli
ku pana IVaclawa Górkowskie 
g°.

Wynikła naturalnie sprzecz 
ka, której epilogiem była spra 
wa w sądzie grodzkim.

Sâ d skazał pana Rozenblata 
na dwa dni aresztu z zamie
szeniem, *»

giełdy mieszkaniowej, a po
tem dopiero społecznikiem, 
przy czym ta ostatnia jego stro 
na jest równie niedostrzegal
na jtaik w szeregu wszelkich 
innych kategoriach przedsię- 
biorsiw, opartych na systemie 
kapitalistycznym.

O ile państwo, które jak po 
wiedzieliśmy najmniejszą su
mą możliwości rozporządza, 
czyni w kwestii złagodzenia 
klęski mieszkaniowej wśród 
bezrobotnych co tylko może, 
o tyle rzesze kamienicznicze 
nie tylko nie przychodzą pań
stwu z pomocą, ale przeciwnie 
utrudniają w tym kierunku 
idącą działalność. Nie chcemy 
być w tym względzie goło
słowni i dlatego służymy 
przykładami:
Bezrobotny, który znalazł się 

na bruku, wyeksmitowany 
przez kamienicznika z powo
du nieopłacania czynszu ko
mo mian ego, zgłasza się pod 
opiekę władz. Otrzymuje tu 
tyle na ile pozwalają z góry 
określone w budżecie kredy
ty: Pokrycie trzccbmiesięczne 
go komornego z góry.

Nie jest to pomoc wielka, 
ale i nie zasługuje na zbagate 
lizowanie. Społeozne i przy
kładne stanowisko kamienicz
nika potrafiłoby w tym wzglę 
dzie dużo pomóc. Tylko, że 
kamienicznik zazwyczaj takie 
go stanowisko nie zajmuje. 
Przeciwnie, gdy dowiaduje 
się, że reflektant na mieszka
nie w jego doinu stoi pod opie 
ką społeczeństwa i władz, od 
mawia mu wynajęcia lokalu!

Czyni to wyłącznie z obawy 
przed okresem, jaki nastąpi 
po upływie sfinansowanych 
przez państwo trzech miesię
cy, w którym bezrobotny, o 
ile nie znajdzie pracy, musi 
wpaść w zaległości. Względy 
kalkulacji, rentowności i 
wszelkich kapilistycznych ra- 
cyj są tti silniejsze, niż ukry
te gdzieś, bardzo głęboko pod 
kożuchem, względy społeczne.

I oto w chwili obeonej spra
wa ta ulec ma całkowitemu 
przekształceniu. Właściciele 
nieruchomości miejskiej całej 
niemal Europy, sami, przez ni 
kogo nie dopingowani, wysu
wają kwestję mieszkań bezro 
botnych na jedno z pierw
szych miejsc w porządku o- 
braid X Międzynarodowego 
Kongresu Miejskiej Włas-ności

Nieruchomej.
Postanowili sarni szuka 6

właściwego i racjonalnego roz 
wikłania tej palącej sprawy i 
radzą o tern w komisjach.

Jakie będą rezultaty tycK 
uarad trudno w tej chwili przę 
widzieć. Pocieszające jest tył 
ko to, że oczekiwać.na ie re
zultaty nie trzeba zbyt długo* 
gdyż przedstawione będa już 
dziś plenum Kongresu.

Szewdwo i cholewkarstw®
świetnie rozwija się w Niemczech

Niemieckie rzemiosło szewekie I że kandydatem na szewca inoże b jii
należy do najstarszych zawodów, 
ponieważ od najdawniejszych cza
sów człowiek zawsze zmuszony byl 
chronić swe nogi od uszkodzenia i 
wpływów atmosferycznych i zawsze 
pragnął ozdabiać swoje ciało.

W związkn z ogólnymi zmianami 
w dziedzinie ubioru w  czasach po
wojennych. obuwie stało się arty
kułem mody. Szczególnie w zakre
sie obuwia damskiego zm niejszyło 
się zainteresowanie trwałością obu
wia, a punkt ciężkości wymagań 
klienteli, nawet w iejskiej, przeniósł 
się na estetyczny i modny wygląd.

Fabryki obuwia, które przystoso
wały się do tych wymagań, i  robią 
obnwie estetyczne, tanie i w lep 
szym niż przed wojną gatunku, ode
brały rzemiosłu szewekiemu prze
ważającą część klienteli.

Pomimo poważnej konkurencji 
fabryk rzemiosło szewekie jednakże 
nie chyli się ku upadkowi. Obuwie 
fabryczne nie każdego może zado
wolić, podczas gdy szewc, robiąc 
obnwie na miarę, stara się uwzglę
dnić wszelkie indywidualne wyma
gania klienta.

Nie każdy może zostać- dobrym 
szewcem. Potrzebne jest do tego— 
prócz wykształcenia — zdrowie.

Szewc spędza cały czas przy pra 
cy w pozycji siedzącej, co powodu
je  chorobę płuc (krótki oddech), 
wykrzywienie kręgosłupa i zgar
bienie, to też istnieje tendencja, 
aby niektóre przynajmniej^ czyn
ności wykonywać w  pozycji stoją
cej, a przede wszystkim . od naj
młodszych lat uprawiać sporty i  tu
rystykę.

Rozpowszechniony, do dziś jp ogiąd.

właśnie chłopiec słabowity i ogra
niczony umysłowo, należałoby zw al
czać, jako szczególnie szkodliwy dl*  
przyszłości rzemiosła szewekiego.

Terminator szeweki powinien do
kładnie poznać wszystkie sposobi 
tworzenia spodów obuwia w ed łu g  
rodzaju i przeznaczenia. ..

Konieczna jest przy tym gruntowa*, 
na znajomość zarówno materiałów  
przerabianych w szewetwie, a więej 
przede wszystkim różnych rodzastj 
jów i gatunków skóry, jak i  narzęk 
dzi oraz maszyn, które coraz czę-j 
ściej spotyka się w rzemieślniczych: 
pracowniach. .

Szewc wykwalifikowany wini cal 
też  umieć samodzielnie uszyci; 
„wierzch41, a przynajmniej dostar»j 
czyć cholewkarzowi dokładny md*! 
del, odpowiadający właściwościom  
zamówionego obuwia ł

W ykształcenie zawodowe szewca  
nie kończy się z upływem okresu 
nauki rzemiosła, który trwa nor
malnie 3 i pół roku. W charakterze 
czeladnika szewc dalej musi roz
szerzać i pogłębiać swoje wiadomo
ści zawodowe pod względem prak
tycznym i teoretycznym.

Aby zostać mistrzem szewekim  
trzeba całkowicie opanować wiedzę 
i sztukę szewetwa łącznie z najtrud
niejszym działem pracy, a miano
wicie wytwarzaniem modeli i form.

W Niemczech istnieje bogata lite
ratura zawodowa w  zakresie rze
miosła szewekiego, obejmująca dzie
ła naukowe, podręczniki i znaczną 
ilość czasopism. Istnieje też dużo 
szkól dokształcających zawodowych 
oraz państwowa szkoła szcz eka *  
Siebenlehn (Saksonio),
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l  burmistrz C sth&cinka skazany
Mn t , y^°cławku zakończyła 

przeciwko b. bur 
Ciechocinka Mieczy 

J JmT1 Czyżewskiemu) oraz 
fcUigiT111 członkom zarządu 
Ql-p i Kom. Kasy
aJ.-.,V»n°pci m. Ciechocinka,

*°Uych o oddawanie^, ro- 
jfeńj P*zptargU i bez uchwa- ; uniewinnieni, 

y Miejskiej, oraz o roz- m m m m m m m m m m  
gospodarkę i przekro- 

®PPzyznanych kredytów.
, tl ukrycia faktycznego 

Czyżewski spo- 
jk c y ju e  sprawozdanie 

^yuziału powiatowego.
^  Pfzeciągnął się 3 dni.

P  winowajca Mieczy
k a  ^yżewski został skazany 
*e y .  Cstępstw na łączną ka- 

Wł#»nW®° r o ^ u  w i e z i e n i a .
^ y f f l > v i r m i s t r z  Z i e m b i c k i ,

. Dmochowski i Ko- 
- technik Trzciński i

urzędnik KKO Marecki zostali 
skazani na karę po 3 miesiące 
aresztu, umorzonego na podsta 
wie amnestii, rachmistrz Mat- 
ezak i dyr. Kowalski, skazani 
zostali na karę po pół roku 
więzienia z zawieszeniem.

Pozostali oskarżeni zostali

Potworny plan obłąkanego kupca
Zamierzał wytrilf całe miasteczko

Mieszkańcy Herford (stan 
Arizonai) noszą się z zamia
rem wystawienia pomnika zło
dziejowi, zmarłemu włąmywa 
czowi, który mimo woli urato
wał życie setkom ludzi. Mie-

Miłosna eskapada panny Churchill
NOWY JORK (PAT). Wczo 

raj wieczorem na parowcu 
„Bremen“ przybyła do portu 
nowojorskiego Sarah Chur
chill, córka Winsłona Chur
chilla.

Na przystani oczekiwał ją 
znany aktor i muzyk teatrów 
rewiowych Vic Oliyer, z któ
rym jakoby miss Churchill 
jest zaręczona.

Wieczorowe Kursy

WIEDZA TECHNICZNA • i

Wawn ie j Kursy Kreśleń Techuicznycii inż. La4our‘a)

^ 7 ”  TRAUGUTTA 6 —  O sta tn ie  dn i zapisów .
NWely: Budowlany . . .  . . , , .

Maszvnowy zapisy i informacje codziennie
M ierniczo D rogow y «odz- 5 -9  w iecz‘ ° P ła ‘y  n isk ie-
/umiejscowi studjuja korespondencyjnie.

Oboje oni odmówili wszel
kich oświadczeń wobec zgro
madzonych reporterów, zazna 
czając jedynie, że dalsze ich 
losy zależą w znacznej mierze 
od Randolpha Churchilla, któ 
ry ma przybyć do Nowego

iorku na parowcu. „Queen 
lary“.
Randolph Churchill talie-

zwłoczuie po odjeździe sio
stry udał się do Ameryki ce
lem zobaczenia się z Ołiverem 
i omówienia z nim sprawy 
małżeństwa siostry.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y

m  Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci 
Marsz. J. Piłsudskiego
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szkańcy zebrali już pomad 2000 
dolarów i zwrócili się do władz 
lokalnych z prośbą, by pozwo 
Liły wznieść pomnik, jeśli bur 
mistrz Herfordu zgodzi się na 
to, włamywacz Jim Parker bę
dzie pierwszym złodziejem na 
świecie, któremu wystawiono 
pomnik.

Parker, który przedwcześ
nie wstąpił na drogę przestęp
stwa, był już kilkakrotnie ka 
rany za kradzież. Wędrował 
jako tramp poprzez kraj, że
brał, imał się przypadkowTej 
pracy, lub kradł, gdy zdarzyła 
się pc temu okazja.

Do Herford przybył w chwi
li, gdy w miasteczku panowało 
radosne podniecenie. Na ścia
nach domów wisiały duże, 
pstre plakaty, które oznajmia
ły, że Pineae Strong likwiduje 
swój ©klep win i wódek i że 
pozostałe na składzie napoje 
roade następnego dnia bezpłat 
nie mieszkańcom miasteczka. 
Parker chciał również wziąć 
udział wJibacji i został w mi a 
steczku. Spieszno mu było jed
nak do wina i postanowił jesz
cze tej samej nocy uraczyć się 
winem. Myśl tę wprowadził w

I c i l i e l a  3 ©  l o t e r i i
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czyn i zakradł się do składu 
Strcmga.

Około czwartej nad ranem 
przed magazynem Stronga 
przechodził posterunkowy, któ 
ry zauważył światło dochodzi] 
ce z piwinicy. To wydało mu 
się podejrzane. Zeszedł na dół 
i ujrzał tam jakiegoś jegomo
ścia, wyciągniętego na podło
dze. Podszedł do niego bliżej i 
stwierdził, że nieznajomy jest 
martwy. Ze znalezionych przy, 
nim dokumentów wynikało, że 
to drobny przestępca Jim Par* 
ker. /

Policjant był niegdyś stuidteni 
tem mecydyny. Z łatwością 
więc stwierdził, że Parker zo
stał otruty cyjankali. Otwarta* 
nawipół wypróżniona flaszka, 
którą złooziej trzymał w ręce, 
wiaucarywala skąd pochodzi trk 
cizua.

Policjant powziął stdaezne 
podejrzenie. Szybko wybiegł 
z .piwnicy i doniósł o wypadku 
władzom przełożonym. Te na
tychmiast wysłały ekspertów, 
do piwnicy, którzy zbadali 
kilkanaście butelek z winem i 
wódek. Wynik analizy był 
wstrząsający. Napoje w skła
dzie Stronia zawierały tak 
wielką ilość cyjankali, że na
stępnego dnia całe miasteczku 
byłoby wytrute.

Jeszcze tej samej nocy aresz> 
towano Stronga.. Na stawiane 
mu pytania odpowiadał głośny 
mi wybuchami śmiechu. Le
karz, Jptóry go zbadał, stwier
dził, że Strong nie symuluje, 
a rzeczywiście jest obłąkany.

Władzie wiszezęły energiczne 
dochodzenie i wkrótce cała 
sprawa wyjaśniła%łę.

Strong był przez wiele lat 
jedynym sprzedawcą ałkoliolu 
w miasteczku. W czasie prohi
bicji współpracował z prze
mytnikami i dorobił się milio
nów. Po zniesieniu prohibicji 
w Herford wielkie nowojor
skie przedsiębiorstwo win i 
wódek założyło filię w mia
steczku, która zaciekle konku
rowała ze Strongem. Jej wysił
ki dały pożądane rezultaty: 
klientela powoli przechodziła 
do konkurencyjnego magazy
nu, a Strong, którego sklep 
świecił obecnie pustkami, sta
nął wkrótce przed baukruc. 
twem.

Ten powolny, ale stały upa« 
dek doprowadził Stronga do oJ 
błędu, który wyrażał się prze-1 
de wszystkim w  nienawiści <h> 
swych byłych klientów, 
mego dnia, gdy obłęd doaze 
już dc zenitu, postanowił ssę* 
na nich zemścić. Wlał do \ridaj 
cyjankali i zatrute wino aunab. 
rzał rozdać bezpłatnie nweszr 
kańcom Herfordu.

Na szczęście jego szatański) 
pan spalił na panewce. StałoS 
się to wyłącznie na skutek btai 
ku wstrzemięźliwości Jima Par] 
kera, który zakradł się do piw" 
nicy, napił się zatrutego wina 
i na miejscu wyzionął ducha*

Wtoclt powiesił się 
na pasku

W nocy z niedzieli na ponie 
duałek popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się nc pa
sku na płocie obok toru kole
jowego w Świętochłowicach 
obywatel włoski Jan Cappel- 
lettis lat 2&, zamieszkały w  
Świętochłowicach.

Ceppelletti w ciągu ostat* 
niego roku usiłował już czte* 
rokrotnie pozbawić się życia« 
jednakże za każdym razem 
jadobrn*-. go uratować.
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OlKrzyimia manifestacja strajkujących wiukaiarzj w Lille (Francja). 
W, itsa*1* pochowa niesiono kukłę, wyobrażający wianego przeto y-

słowca Thirieza.

Między Paryżem a TvOit<łyncm kursuje od kilku dni pociąg, który u* 
bez „przesiadki44 można dojechać do tyci dafócli stolic. Rzecz jes* 
w tem, że pociąg -wstaje załadowany na specjalnego typu okręt, pr#* 
jeżdżą w  ten sposób kanał a następnie dostawszy się na ład, mknie dalej

Zwłoki zamordowanych w bestialski sposób ofiar krwawych walk 
w Hiszpanii. Tmpy leżą oczekując aż wreszcie ktoś zlituje się nad

nim* i pochowa w grobie.

W i A D & M O Ś C M  S R O R T O W Ć
Porażka mistrza Potski

Czy Warta prz;2ywa kryzys?
W Turoniu na inauguracji sezonu 

bokserskiego rozegrany został cie
kawy mecz oomiędzy bokserskim  
mistrzem Polski Wartą, a miejsco
wym Gryiem. Zwycięż}! niespodzie 
wanie Gryf w stosunku 9:7.

W poszczególnych wulkach uzys
kano-następujące wyniki:

v wadze muszej — mistrz Polski 
Wtrski przegrał z Grabowskim 

w koguciej — Koziołek zwycię
żył na punkty Igiebkiego;

w piórkowe; — Jankowski prze
grał przez k. o. w drugiej rundzie

z Krzemińskim;
w lekiej Rataj-ak wygrał na punk

ty z Grabowskim II;
w półśredniej W oiniakovTski zre

misował z Lelewskim, a mistrz Pol
ski Sipiński wygrał z rabióskłfti.

W średniej . zawodnik . poznański 
Krieger został znokautowany w dru 
giej rundzie p izez Leszczyńskiego. 
Warto zaznaczyć, że ralody toruń
ski zawodnik wygrał wszystkie 
swoje zeszłoroczne walk' przez k. o.

W półciężkiej Gniot uległ 'na 
punkty Weznerowi.

Polacy w (kiiżynach zagranicznych
Poza piłkarzami polskimi, zrze

szonymi w  P. Z. P. N. we Francji, 
znać !na ilość naszych sportowców 
wchodzi do klubów francuskich, 
stanowiąc często najlepsze siły w 
ich zespołach zawodowych i arna- 
ror.skich. W- bec jednak wydanego 
niedawno zakazu obsadzania dru
żyn francuskich w stopniu większym  
uiż r/» — cudzoziemcami, gracze pol
scy utracili część zajmowanych 
miejsc. Jeden z najlepszych piłka
rzy z L;lle  Stanisław Dombecki z 
Racing-Club w Lens, usunięty z po
wyższych względów z rozgrywek 
regionalnych w dn, 30 ub. m., uzy
skał obecnie, dzięki staraniom klu
bu, obywatelstwo frrncuskie i bę
dzie. mógł odtąd stale występować 
w barwach R. C. Lens, co, zdaniem 
franc. dziennikarzy, znacznie wzmóc 
ni ren popularny zespół piłkarski.

BKl KSELA. W rozpoczynających 
Się .obecnie nrstrzostwach Belgii w 
pitce nożnej grać będzie w  dru
żynach ligowych i A-klusowych czte 
recb “migrantów polskich: bracia 
Gubańscy, w klubie „Waterschei", 
Szafrański w klubie „Ceitre" i Ma
jak w „Union Saint Gilloise". Gu- 
bauscy w ubiegłym sezonie grali 
jnż w repreaeniaicji I-lmburgi 'pro- 
wŚnę$L hel O sk ie j), Szafrański kil

kakrotnie figurował w rt-.prezenia 
cji armii belgijskiej i Belgii B. 
Ostatni z nich, Malak, grał do nie
dawna w drużynie emigracyjnej i 
został „odkryty" przez managera 
brukselskiego „Union Saint Gilk, 
se“, wielokrotnego mistrza Belgii,

Z wyżej wymienionych tylko Szaf
rański przyjął obywatelstwo belgij
skie.

W drużynie „Daringu" z Brukseli 
grać będzie w nadchodzącym sezo
nie były' gracz Polonii. Jelski. Ze 
względu na wprowadzenie w pił- 
karstwie belgijskim premii za mecz, 
jalr również i wynagrodzeń, Jelski 
stanie się zawodowcem Nastąpi to 
jednak tylko prd v.arunkien, jeśli 
grać on będzie w pierwszych dwóch 
drużynach tego klubu

JAPONIA ZABIERZE SIĘ DO 
KOLARSTWA

Jak donoszą z Tokio, Japonia po 
olbrzymich postępach w lekkoatle
tyce i pływaniu, przystępuje obec
nie do wielkiej akcji, mającej na ce 
lu uzyskanie równie wielkich sukee 
sów w kolerstwie. W tym celu Ja- 
►onia zaprosi na tournee po mia

stach Krainy Wschodzącego Stoika 
f2-tu najlepszych kolarzy Europy

k i o  i  g c t j f e ?
Na m scze ligowej które odbędą 

się w dniu 27 b. m. wyznaczona 
została następująca obsada sędziów 
ska.

W Warszawie Legia — Pogoń, p. 
Sznajder; w- KraLowie1 Wisła—War
szawianka p. Seeman; w łod zi 
ł KS — Warta, p. Kuchar; w Haj
dukach Ruch — Śiąsk- p. Rutkow
ski; w Katowicach Dąb — Garbar
nia, y. Rettig.

Na mecze o wejście do Ligi:
W Krakowie Craoovia — Ama

torski KS, p> SawickT w Często
chowie. Brygada — śm ig’y, p. To- 
majzewski.

Dania- Norwegia
3:3

Mecz Norwegia — Dania roze
grany w Oslo o puchar państw 
skandynawskich, przyniósł wynik 
nierozstrzygnięty 3:3 . Do przerwy 
prowadziła Norwegia 2:1, po przer
wie jednak Duńczycy przejęli in i
cjatywę i m'm« obrony Norwegów  
udało im się wyrównać.

Na meczu obecnych D y i o  30.000 
widzów.

Międzynarodowy 
turniej tenisowy

W dniach od 23 do 29 września 
odbywać się będzie w Lodzi mię
dzynarodowy turniej c mistrzostwo 
tenisowe ŁodżT. Turniej rozgrywa
ny jest o puchar wędrowny.

V turnieju pań wezmą m. t i .  j J  
dział: Jędrzejów ska. Jacobson Kep 
pel i Sander - (z Berlina). Udział 
przyrzel la również p. Halina Kono
packa-Matuszewska. Tytułu mistrzy 
n; broni Niemka Sander.

W grze panów wezmą udział ni. 
in.: Tarlowski, Spychała, Bratek 
oraz dwóch - tenisistów niemieckich. 
1 loczyuski oraz zeszłoroczny mistrz 
•Wittman nie wezmą udziału w tur
nieju.

Najriekawsze wydarzenia
respondeneyjny Amerys-a — An
glia — Niemcy wygrała Ameryka, 
uzyskując ".953 pkt. na 4.000 możli
wych, przed Anglia 3.90* i Niem- 
cam 3.8Se pkt.

TORONTO. W _ajblizszyicRezo
nie zimowym bawić będzie w Euro
pie kanadyjska drużyna hokejowe 
Kimberley-Vancouver. Drużyna ta 
bronić będzie imrw Kanady - a mi
strzostwach hokejow ycl świata w 
Londynie.

HOLLYWOOD. Rie-wsza rakieta 
świata Anglik Perry zatrzyma się 
na kilka miesięcy w Hollywood, 
gdzie, jak wiadomo, p-zebywa jego  
iona. Perry oświadczył amerykań
skim dziennikarzom, że jego pobyt 
w Hollywood ma zupełnie prywat
ny charakter. Anglik nie ze mierzą 
porzucić szeregów amatorskich i  iś d  
uego kontraktu filmowego nie pod
pisze.

PRAGA. W najbliższą niedzielę 
rozegrane zostaną w Europie cztery

Sensoe/e wv Bydgoszcz#

Oddziały wojsk powstańczych w chwili wkroczenia do Araceny, N*®1 
to uastąpito rozegrały się zaciekle wałki, w których śmierć ponioęw

wi^iu żołnierzy.

w ^
BERLIN. ■ rójmecz strzelecki k o -. ciekawe m ecze międzypaństwowi 
...— - Naj wi ęcej  zainteresowania v' jj

je  mecz Niemcy — CzecbosloW _y

:K
w Pradze czeskiej. Druga repfe y y  
tacja Niemiec walczyć będzie ® ■- 
semburgiem. Poza tym  w . :a 
peszcie Węgry walczą z  Austr1*^. 
w Ilelsingforsie Finlandia z" 
cją. Ten ostatni mecz będżi-^t^, 
decydujący charakter dla uK*.j,af 
sił w tabeli rozgrywek o P® ' 
państw skandynawskich. . t„F 

KOPENHAGA. Na zawodu cl 
koatletycznych w Kopenhndz^L „ 
ter wali ustalił nowy rekord 
w rzucie oszczepem, osiągają® 
m. j-tfJ

LONDYN. Były boksersk iJ^jet 
świata Geen Tunney bawi Sr^jlei 
w Londynie. Z Londynu j ulw,y, 
udaje sic wpodróż po Europie> ^ 
jak oświadczył dziennikarzoiBi ^  
jentować się w stosunkach 
pejskich. Pierwszym etapem P0 ^- 
ży Tunncya są państwa sk™ 
nawskie.

Wyścig kolarski o torowe mistrzo 
stwo Bydgoszcz-' zgromadził na star 
cie również zawodników z Torunia 
i Inowrocławia. Główny bieg 75 o- 
krążeń toru (50. Hm.) wygrał zeszło 
nocz"y zwycięzca Ciesiejtki1. (So£,ó» 5 
Bydgoszcz' w czasie 1:17:29,2 Ritter 
w> cofa! się z, powodu wypadku.
; Ńa wioślarskim torze rfgatoVym  
u-.Lęgnowie pod Bydgoszczą odbyty 
się żawody żeglarskie o mistrzo
stwo miasta. Startowało 48 -lodzi, w 
tym It z Torunia, 3-z Chojnic.i 1 z 
Gdańska. Główny bieg o mistrzo
stwo Bydgos-.czy w k itegorii jach
tów do 10 m. kw. ożaglowania w y
grał Chojnicki Klub Żeglarski Tater
nik Kaleta) przed 16-ią Harcerska 
Drużyna Żeglarską \  Bydgoszczy i 
Związkiem Str-zelęckim.

Finałowe spotkania w grach apor
towych o mistrzostwo Bydgoszczy 
dały wyniki: w siatkówce między
szkolny k lu j sportowy wQT-.

2:0, w koszykówce KS Ciszewsk ą, 
konał LOT 25:17, w palanta  ̂
?yu/\ Harcerska pokonała 7 D flU' 
llarcerską 18:17.

We Lwowie miał się odbyc . 
pólfinaJowy mecz tu-asoa-y o 
nowe mistrzostwo Polski p0®3'1̂ !  
Cr-acovią a lwowskim klubem ęj 
sowym. Mecz nie doszedł ,dt
wobec rezygnacji 
iom  wirgYdl watke

Cracovii
owerem.*

•Do finału mistrzostw tcnJ 0̂ ,yię 
Polski w tenisie zakwalifikować^  
w ten sposób Po gon Katowice i  
ąLwów).

Czytajcie
Nowego SportoWy

Cene 10  %to$zy
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KRONI KA K R A K O W A
Wstrząsające szczegóły potworoega morderstwa

w  N ie z d o w ie

Opawieści Hoffmana
i* ' ,?  lf*ech aktaoh a prologiem 

•pllog.em *ak«ba Offenbacha
sPramJlZent' zdaj<icy obecnie 
fenb i Z tnowienia opery Of- 
n{e a “[ma ułatwione zadanie; 
l(f(. musi po raz nie wiedzieć 
rQrJj rozwodzić się nad walo- 
sca^iCZ',sto muzycznymi, miej- 
sfo , Przemawiającymi do 
ręZu a>'~a_ niezgłębioną siłą wy- 
sję ’ fnt nie musi rozpisywać 
hiu n°s°lr}eJ wartości i znacze
ni sn P°W!eści Hoffmana", bo 
n a n i Wy: znane zresztą i uz- 
sZOfl t niejednokrotnie podno-

rĵ nf Ze ia przepiękna ope- 
rzymała na naszej scenie 

mogj'*ZOrzędną obsadę. Znów 
niej*? y Podziwiać Adę Sari 
to f ,° Pod 3 ma postaciami, 
p r ą ^ j  lalki, mechanicznie 
fUchi dostrajającej śpiew do 
t o * -  jako kurtyzanę i śpie- 
rpĵ t zawsze oklaskiwaną za 
RZe'Zorusko odśpiewane partje. 
Sąją^^{ście demonicznie i nie- 
g{05'^wie tak w gestach jak i 
łf0r Przedstawiał się Herman 

orty sta oper zagranicz- 
pe{ ‘ usprawiedliwiając w zu- 
tneł SCl artystycznie upiorne 
*oZrit m°f°zy i przemiany w 
P0it Jjostacie demonów. — 
sxe Hoffmanem był Franci- 
dosL edlewicz, który dopełnił 
rótt,°p^e trio gości. Godz i się 
tyoź lef  wymienić Zbysława 
gr0( niukc, oklaskiwanego za 
tąz* s*ow° pieśni służącego, o- 
Maz y\ Wiśniewską, Pastówną, 

a> Mazanka i Kruszew-
Ę ° -

obê ZySerował po dłuższej nie- 
Ork?°śd Józef Stępniowski. 
ii\{ ^ s r̂3  1 chórem Kraków- 
g0 ' Towarzystwa Operowe 
tięj yrygował — jak zwykle —

z f f i v L z r nie J s r z B -
g  1111 ^  "

Pilog napadu rąbanko - 
^ w  Krakowie
j ,:i zie krakowskim zasiadł 

< ? > •  o«łcarżonych Jan £a- 
^  ' robotnik z Prokocjmia. 

?,‘a 9 czerwca br. o godzi- 
w D ułudnie Kasprzyk 

m,eszkania Stanisla- 
1*1 . r?,10**! w Krakowie przy 
iąje ,‘B2jej 21. Wchodząc do 
Vrot an'B natknął się na Na- 
prle°w î na którą się rzucił, 

na ziemię i począł 
ipj# ‘ Następnie przeszukał 
bj-1 ; k ,n 'e zabierając ubranie i 

W chwili gdy uchodził
SaSm f 05 ta ł u^ ty -

WilL s«azał go na 18 miesięcy 
ft B’a( 

r°nił adw. dr. Gabriel.
cnntra Bank Holzera

«ię ^niu wczorajszym toczył 
cią  ̂ Mdzia okręgowym dalszy 
»ł> -Lrr “esu w głośniej sprawie 

*" contra Holzer, jak czy- 
p sobie przypominają w 
ftjei e*'® tym o obligacje ostat- 

państwowej na su- 
S ® tysięcy złotych.

Itou. Wa fest wielce skompli-
C ł -

pr>. . B,czorajszej rozprawie sąd 
R u c h a ł  2 świadków, a na- 
Wyw, Zapowiedział ogłoszenie 

°Qu za dwa dni.
^*«*elła s ię  pod pociąg

torte  kolejowym pomiędzy 
I* .“ lc»mi a Bogucicami rzuci
ł a ,  . przejeżdżający pociąg 
towiy Ba Marja Matejowa z Ka- 
>Hj * Samobójczyni poniosła 

I  -f na miejscu.
ostali/y wstępne docho- 

0 4  j .a '_ nieszczęśbwa cierpiała 
bia u i«ogo  czasu na zaburze- 
deuj '^ysłowe i to było powo- 
Mat«i rra Sficznego kroku. Zwłoki 
Met ,®! umieszczono w kost- 

*zpitala.

Witrząjająca tragedja, która 
miała miejsce w Niezdowie pod 
Krckowem do dziś dnia zuorząta 
umysły ludzi s tan  ących się da
remnie ro^wiąz.ć zagadkę co 
było tłem oraz pobudką dla nie
znanych zbrodniarzy do tak 
bestialskiego czynu.

W poniećz' iłek odbył : ; 
tłumny pogrzeb^ofiar bastjalskiej 
zbrodni, w czc:; : którego w.- 
dzów ogarnęło wielkie wzrusze
nie.

Śledztwo prowadzone jest e- 
nergicznie przez włrdze poii- 
cyjng, które znajdują się już na 
tropie przywódcy zbrodniarzy,

przed trybunałem sądu okrę
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Jen Cichoń, dróżnik z Trzebini.

Dnia 23 maja 1939 roku na 
drodze w pobliżu dworca kole
jowego w Trzebini znaleziono 
zwłoki Ludwika Zawady.

Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, że morderstwa doko
nał Jan Cichoń.

Wedle zeznań świadków oka
zało się, że Zawada żywił do

Przed tygodniem pisal śmy o 
rewizji w lokalu redakcji tygod
nika Stronnictwa Ludowego 
„Piast”  w Krakowie przy Małym 
Rynku.

W wyniku tej rewizji, która 
odbyła się w porze południowej 
skonfiskowano Hlkaset sztuk

Strzał przesz okno 
za wzgardzoną miłość

We wsi Rrdochonczy pod 
Mościskami w Małopolsce K. 
Naziak postrzelił swą byłą na
rzeczoną Annę Rusifckównę.

NazLk, z którym Rosiakówna 
zerwała, pragnąc wyjść zamąż 
za bogatego gospodarza, już 
od dłuższego czasu odgrażał się 
że zemści się na nieu ieraej 
dziewczynie.

Pewnego dnia na widok szczę
śliwego rywala, wchodzącego 
do chaty jego ukochanej, zako
chany chłopak wpadł w rozpacz 
i strzelił przez okno do .zby.

Ugodzona w łopatkę Rosia
kówna, padła nieprzytomna n~ 
ziemię, po czym odwieziono ją 
w stanie groźnym de szpitala w 
Przemyśla.

który pochoazt z dalszych oko
lic. Siad za zbrodniarzami pro
wadzi w kierunku województwa 
Kieleckiego. Wyjaśniła się też 
zagadk i zamordowanego bandy
ty, którego znaleziono opodal 
domostwa Goldfingerów. Stwier
dzono, ża służąca Anna Szczy
gieł w obronie zadała jednemu 
z napastników silny cios pogrze
baczem w głowę, powodując u 
niego silny upływ krwi. Raniony 
bandyta począł uciekać, lecz był 
bardzo osłabiony co widząc je
go współtowarzysze, nie chcąc 
pozosti wić świadka postrzelili 
go, kładąc swego towarzysza

Cichonia uiazę za to, it ,  ten 
jako dróżnik odcinka drogowego 
zwolnił z pracy Zawadę.

Krytycznego dnia Cichoń i 
Zawada siedzieli w restauracji 
przy jednym stoliku. Po wyjściu 
z restauracji między Cichoniem 
a Zawadą wynikła sprzeczka, w 
czasie której Cichoń uderzył 
kilkakrotnie żelaznym młotkiem 
Zawadę po głowie, powodując 
jego natychmiastową śmierć.

Cichoń poczuwa się do winy,

portretów Wincentego W.tosa.
Wyraziliśmy wówczas przypu

szczenie, że konfiskata nastąpi
ła prawdopodobnie za t re ść  3 
cytatów, umieszczonych pod po
dobizną Witosa.

PrzypuMczania nasze co do

Sytuacja strajkowa
Strajk okupacyjny w fabryce 

Zieleniewskiego trwa nadal. Jak 
już wczoraj donieśliśmy robot
nicy szeregu fibry k przemyśla 
mrtalowego, jak i robotnicy f« 
bryki „Suchard”, „Semperit” o- 
raz robotnicy budowlani ogłosili 
strajk protestacyjny na okazanie 
solidarności strajkującym w fa-

irupem na nr iejscu.
Oczywiście iż fakt ten, wjpo- 

twornym świetle przadstawit e* 
tykę tych zbrodniarzy, którzy 
nie zachowali w tym wypadkn 
tak zwanej zasady pomocy dla 
swych „pomocników”.

Świadczy to, iż mamy w tym 
wypadkn do czynienia z osob 
nikami o zupełnym zaniku jakie
gokolwiek poczncik inoralnago.

Niewątpliwie energiczne śledz
two władz bezpieczeństwa przy
czyni się do rychłego rozwiąza
nia tej tajemniczej a tak pot
wornej zbrodni

broni się jednakowoż tern, że 
Zawada nderzył go pierwszy 
pięścią pod brodę a następnie 
zaatakował nożem.

Sąd skazał Cichonia na 1 rok 
więzienia. Prokurator zapowie
dział apelację.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bartyr.owski, wotowali s. o. 
dr. Konopka i Stępniowski, o- 
skrrża ł prok. dr. Jarosiński, bro
nił adw. dr. Jan Woźniakowski.

powod jw konfiskaty okazały się 
trafne.

W dniu wczorajszym sąd kra
kowski zatwierdził dokonaną 
Drzez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie konfiskatę portretów 
Witosa.

bryce Zieleniawskiago. We wto
rek strajk proti stacyjny, który 
objął sześćdziesiąt kilka zakła
dów trwa w dalszym ciągu.

Obecnie toczą się pertrakta
cje pomiędzy dyrekcią fabryki 
Zieleniewskiego a trajkiyiącemi; 
spodziewana jest rychła likwi
dacja strajku.

„Pod orokfeu Japonii"
Pod tym tytułem nada Roz

głośnia krakowska we środę 
dn. 23 bm. o godz. 20-tej pieś
ni europejskich kompozytorów 
do oryginalnycb słów pieśni ja
pońskich (w wyk. M Krobickiej 
z towarzyszeniem fortepianu p. 
K. Meyerholdr) przeplatane wier
szami jaDońskimi w układzi i re
cytacji red. M. Babińskiego.

Smutki i radości Wagnera
Pod tym tytułem dr. Adam 

Bar omówi książkę Anieli Swi
derskiej p. t. „Genjusz i Pei- 
liczku". Audycję zilustrują cyta
ty zaczerpnięte z powyższej 
książki jak i „cytaty muzyczne" 
z dzieł Wagnera. Audycja od
będzie się dnia 23 b. m. o godz. 
18.00— 18.35.

„Koncert kameralny'*
We środę dma 23 bm. o go

dzinie 21.30—22.00 nada Kra
ków w programie ogólno-pol- 
slim transmisję z Sali Tow. Muz. 
w Krakowie koncertu w wykona
niu kameralnego zespołu instiu- 
roentalnego Krakowskiego Tow. 
muzycznego, pod dyi. Adama 
Riegera, ref. muzycznego Roz
głośni krakowskiej.

Pierwszym numerem progra
mu będzie Divertiiuento Nr. 11 
Mozarta (ar zespół smyczkowy, 
dwie woltornie i obój,) łączące 
nadzwyczajną przejrzystość bu
dowy z finezyjną lekkością i 
wdziękiem. Z kolei usłyszymy 
Ryszarda Strauss* Serenadę na 
23 'nktrnmentach dętych. Mło
dzieńcze to dzieło znakomitego 
kompozytora, który odrazu zwró
cił na siebie uwagę świata mu
zycznego w 17 roku życia, od
zwierciedli jaszcze silne wpły
wy klasykowi romantyków, ale 
przez dojrzałą fakturę formalną 
naturalność i urok melodyki i 
doskon-iłą instrumentację zapo
wiada już przyszłego mistrza.

K obronił le by i noointa'
odniósł ciężką r&nę 

konduktor tramwejowy
Onegdaj w Warszawie przy 

ul. Powsińskiej, jakiś osobnik, 
który przyjechuł tramwajem linii 
„2" usiłował wyrwać torbę z pie
niędzmi konduktorowi tramwaju 
Stanisławowi Wrotkowskiemu.

Gdy konduktor stawił oprysz 
kowi općr, napastnik uderzył 
Wrotkowskiego nożem, raniąc 
gc niabezDiecznie w pierś.

Mimo pościgu nap&utnik zdc- 
łał zbiec.

Proces o zajścia kwietnio
we w Chrzanowie

W dniu wczorajszym policja 
doprowadziła na salę rozpraw 
jednego z oskarżonych, ! który 
nie stawił się w I-szym dniu 
rozprawy.

Wobec obecności wszystkich 
oskarżonych proces toczy się 
normalnym trybem.

R & fn ik  U B o r d o w a l  ż o d b
w Prz ogorzała ck

Wyrokiem sądu okręgowego 
w Krakowie zostat skazany Piotr 
Alteński rolnik z Przegorzał, na 
5 lat więzienia za.bestjalskie za
mordowanie swej żony. O d tego 
wyroku Alteński apelował.

Wczoraj odbyła się rozprawa 
apel. a po ,ej przeprowadzeniu 
sąd zatwierdził wyrok I. Instan
cji, jednak na podstawie amnestji 
jedną trzecią kary Alteńskiemu 
umorzył.

Epilog krwawej M o l  pod Krakowen

I  I I ^ T D l  wszelkiego rodzaju
mA ^  ^  w yk o n u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
Kraków, św, Krzyża 3
Telefon Nr. 129-03

S. FlNKELSTEIN.

LUSTERKA
<10 torebek

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r u t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Zatwierdzenie konfiskaty portretów Witosa

„FOT O-STYL”
Zakład Artystyozno-Fotc graficzny

KRAKÓW, G R OD ZKA 44

Wykonuje po ncjniższych cenach zdjęcia por
tretowe, grupowe oraz do legitymaaji. 

Wykonanie szybkie i staranne.
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DRUKI w s z e lk ie g o  ro d z a ju  D  R  KJ K  Jk ¥ ‘ N  I  A
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
s z y b k o  I tanio  Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

I f l O N O P O l

W rzesień

2 3
Środa
Tekli

Z Teatr a  im . J. Slawaakiaro

„Azais".

KINA
A dria: „Srebrna torpeda"
A polla  i . Pokusa"
A tlantic : „Nar m słoneczko" i „Noc 

weselna".
Bagatela , „Jaj czar" i rewja „Po wio- 

deńskn".
O om Z otn ieria: ,,10 proc. dla mnie". 
P r a m io ś : Woroncpw".
Słalla  : „Vi«cz bokserski Scbmellinf — 

Louis" i „Roberta".
S w i t : „Carewicz".
I l t n k a :  „Concertin t".
O s l a t h l  „Pasteur".
Wanda: „Rose Marie".
Z a r ia ; „Córka gen. Pankratowa".

Raóio krakowskie
G id  7.30 Program na dzień bieżą* 

cy 7.30 Kilka informicyj 7.40 Muzyka 
z płyt 12.03 Prasim y do mikrofonu, 
12.23 Muzyka z płyt, 13.40 Płyty, 15.30 
W iadomości gospodarcze, 18.00 Snant- 
ki i radości Wagnera. 18.35 Wiadom. 
z dnia, 18.10 Koncert reklamowy, 20 
Andycja muzyczno-słowna.

Nocny dyżur aptek
Aptoka pod Białym Ortem Rynek A 

—B 45 , Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Dłnga 4 , pod Murzynem Krakowska 
19.

Podgórze ! Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Z Teatru „B agatela”

Jeszcze tylko dziś i środę u- 
każe się w „Bagateli" barwna 
rewia p. t. „Po  wiedersku", w 
której występują Gilewska, Hal- 
mirska, Gronowski, Nowowiejski, 
Wyględowscy, Dwornieki i in.

Zaniedbanie
W prasie miedzy in. czytamy: 

Przedmieścia krakowskie to jed
na z głównych bolączek nasze* 
go miarta. Mówi się o nich bar
dzo dużo, ale nic albo prawi j 
nic się nie robi. Na każdym nie
mal posiedzeniu Rady miejskiej 
porusza się sprawę dzielnic. I 
na tern sie ta sprawa kończy.

Weźmy dla przykładu Pod
górze. Główne ulice przedsta
wiają pożałowania godny widok. 
Popsute bruki, kocie łby, chod
niki nie naprawione od niepa
miętnych czasów.

Jeszcze gorzej ma się rzecz 
z boczne mi ulicami. A  niech 
ktoś przejdzie na Krowodrzę po 
głównej arterji ul. Mazowiecką. 
Wieczorem przy słabym oświet
leniu można noj połamać.

Albo taka ni. Kazimierza Wiel
kiego na Łobzowie. Nie wszę
dzie nawet ułożono chodniki. 
Podczas niepogody ludzie brną 
w błocie i w bajorach. Ale i ład
na pogoda ma też niewygody. 
Tumany kurzu unoszą się w po
wietrzu tak, że ludzie nie etwie- 
rają okien, bo p zecież i tak 
zamiast świeżego powietrza bę-

przedmieść
dt mieli kurz ze wszystkiemi 
jego składnikami.

Nie lepiej jest na Zwierzyńcu, 
Czarnej Wsi i Nowej Wsi. Na 
każdym kroku widzi się olbrzy
mie zaniedbanie. To, co się zro
biło do tej pory w dzielnicach 
przyłączonych jest kroplą w mo
rzu w stosunku do potrzeb dziel
nic.

Zarząd miasta cały swój wy
siłek skierował na śródmieście 
i dzielnice przyległe. Nie ma
my, rzecz jasna żadnych zastrze
żeń przeciwko uporządkowaniu 
śródmieścia, ale nie może to 
się dziać kosztem przedmieść.

K onfiskata „O statn ich  
W iadom ości Krakowskich"

Przedwczorajszy numer „ O s 
tatnich Wiadomości Krak" uległ 
kontiskacie za część notatki za
mieszczonej w notatce „Sytuac
ja strajkowa w fabryce Ziele
niewskiego."

Kto jest pewny, że nig
dy nie b ędzie potrzebo
w ał pom ocy Pogotow ia  
R a t u n k o w e g o  niach 
odm ówi datku 1

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jaL czasopis.ia, bro
szury, prospekty, 
afisze, notki i t . d. 
wykonnje solidnie 
szybko i tania

Drukarnia „ W a m p ir
Kraków, ul. Na Gródku 2
Telefon 173-02.

l i k i  'do kin: „Atlantic", „Adriąń‘, Cup, oL‘4, 
„Swit" Inb „Bagatela4* 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Kranawskleh 
Ważna tylko w dniu 23 września 1936 r.

WOJEWÓDZKI ZJAZD STAROSTÓW
Wczoraj w krakowskim urzę

dzie wojewódzkim zakończył się 
zjazd Starostów z terenu całego 
województwa krakowskiego. W 
zjeździe wziął udział specjalnie 
Drzybyły z Warszawy wicemini
ster spraw wewnętrznych K a 
wecki, wojewoda Gnoiński, wi
cewojewoda Małaszyński, nowo- 
mianowany naczelnik wydziałn 
społeczno - politycznego Keller

oraz naczelnicy poszczególnych 
wydziałów urzędu wojewódzkie
go. W czasie konferencji poru- 
szanó całokształt zagadnień, 
wchodzących w zakres działal
ności województwa. Jak słychać 
wiele uwagi poświęcono spraw.e 
bezrobocia i ruchów socjalnych, 
przybierających na tutejszym 
terenie niejednokrotnie niepoko
jący charakter.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

ileślinie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi

11. 1.50 z odbieram 
w administracji

n i  a  Q C  * ®dao*ioniam 
d a l .  A . y S  do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródka 2 — Telefon 173-02

Fkeischerow* pozostanie 
w więzieniu

Ostatnio obrońcy Heleny Flei- 
sch-rowej, która została aresz
towana w Tarnowie i przewie
ziona do krakowskiego więzienia 
w związku z aferą Parylewiczó- 
wej, wnieśli prośbę o wypusz
czenie ich klientki na wolną 
stopę. Jak się dowiadujemy, sę
dzia dr Korusiewicz załatwił to 
Dodanie odmownie. Fleiscoerowa 
za tym nadal pozostanie w wię
zieniu, gdzie oczekiwać będzie 
procesu.

Samobójstwo w koszarach 
artylerii

Wczoraj pełniący siużbę w ko
szarach wojsk. w Będzinie 
kanonier Górawski, pochodzący 
z Górnego Śląska, popełnił sa
mobójstwo, strzelając io  siebie 
z karabinu, tak, że śmierć na
stąpiła r a  miejscu.

Co było przyczyną rozpacz
liwego kroku żołnierza, narazie 
nie wiadomo,

Należy przyouszczać, że pro
wadzone w tej sprawie energi
czne śledztwo rozwieje nieco tę 
mgłę tajemnicy.

Lekarka w roli pokojówki
Zły na siebie, Krzewiński kiw

nął lekko głową i oddalił się.
Lucyna długo patrzała za od

dalającym się miljonerem. Czyż
by jej obawy, że LiKana potrafi 
go do reb ie  przykuć były nie
uzasadnione ? Może przejrzał 
sprytną aktorkę ? A  może tylko 
z wrodzonej dobroci wdał się z 
nią w bliższa rozmowę. Nie chcia
ła się łudzić myślą, że Krzewiń
skim kierowała sympatia do 
niej. Bała się rozczarowania, któ
re peźniej nastąpiłoby, gdyby 
musiała przekonać się, że na
dzieje jej były płonne.

— Panienka jeszcze nie śpi?— 
usłyszała nagle troskliwy głos 
Katarzyny.— Proszę natychmiast 
położyć się do łó ż k a ! Cały dzień 
panienka pracowała bez wyt
chnienia a  jutro znowu czeka 
huk pracy.

— Nad ranem zbudziłiLucyuę 
przeciągły dzwonek. Zerwała się 
natychmiast z posłania i pobiegł,- 
do pokoju Urszuli, skąd wołano
0 pomoc.

— Panno Lucyno, jak to dob
rze, że pani przybyła, — odez
wała się niania Urszulki. — Dzie
cko płacze już od piątej rano
1 żali się na silne bóle. Nie wiem 
co się Urszulce stało. Może pa 
ni poprosi lekarza pensjonatu. 
Pao Krzewiński musiał w pil
nych sprawach w nocy wyjechać 
ale wróci jeszcze przed połud
niem. Jestem w rozpaczy.

— Doktora Mrozińskiego rów
nież nie ma. Onegdaj wyjechał 
do Krakowa. Jes t  tylko jego 
asystent, doktór Flank.

— Więc cóż teraz zrobimy. 
Niech mi p*ni pomoże...

— Przede wszystkiem sama 
zbadam dziecko, może potrafię

chwilowo zaradzić.
Lucyua zbliżyła się do łó

żeczka Urszulki. Dziewczynka 
gorączkowała. Na widok Lucyny 
zerwała się wylękniona.

— Ach, Lucyno, tak mnie 
brzuszek bo l i ! Czy możesz mi 
pomóc ?  1

— Skarbie drogi! Leż spo 
kojnie, zaraz przj jdzie doktór 
zapisze ci lekarstwo i odrazu 
wyzdrowiejesz. Ale musisz grze
cznie leżeć.

Lucynie nta podobał się wy
gląd dziecka. Widocznem było 
że dzieeko ma wysoką tempera
turę. Błyszczące oczy i niespo
kojne spojrzenie świadczyły o 
poważnym niedomaganiu.

Chciała zbadać dziecko. Zbyt 
kochała to maleństwo, by spo
kojnie przyglądać się jego cier
pieniom. Może uda się jakimś 
środkiem ból załagodzić. „Muszę

na kilka chwil oóaalić nianię” ,— 
pomyśl ła.

Proszę pójść do pielęgniarki, 
pokój 112. Niech siostra Klara 
natychmiast sprowadzi tu dok
tora Flanka.

Lucyna wyjęła ostrożnie dzie
cko z łóżeczka i ułożyła n 1 sof- 
kę. Przy rajlżejszym poruszeniu 
dziecko głośno jęczało z bólu.

— jak to strasznie boli, Lu
cyno ! Dlaczege brzuszek tak 
mi dokucza? Czy nie możesz 
mi pomóc, przecież tyś taka doj 
b r a ! — błagała wzruszającym 
głosikiem dziewczynka.

Lucyna powoli zbadała brzu
szek. Najlżejszy nacisk wywo
ływał silne bóle. Nie ulegało 
wątoliwouci, że dziecko zacho
rowało na ostre zapalenie śle
pej kiszki. Znała z praktyki u- 
niwersyteckiej wszystkie s>mpto- 
my tej choroby, niejednokrotnie

dokonywała już operacyj ped 
nadzorem profesora. Brzuszek 
opuchł i każda zwłoka grozić 
mogła poważnemi konsskwenc- 
umi.

Ale któż teraz dokona ope- 
-acji ? Doktora Mrozińskiego nie
ma, doctor Flanc zaś nie jest 
chirurgiem, a w dodatku zwich
nął sobie przed paru dniami rę
kę. Innego lekarza w pobliżu 
nie było, sprowadzanie pomocy 
z pobliskiego miasta potrwa kil
ka, a może kilkanaście godzin.

Uspakajała płaczące z bolu 
dziecko jak mogła. Mózg jej 
pracował z natężeniem, by zna
leźć drogę natychmiastowego 
ratunku. Musi czekać, aż dok
tór Flanc zbada dziecko i ustali 
diagnozę, a później zrob: wszyst
ko, co będzie w jej mocy, by 
pomóc Urszulce.

D alszy ciąg nastąpi
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